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PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE

k«r*ft. pA TOC7. : nc /..
P r e n u m e r a t a :  V k r » ; n  1.—  3. -  6 — iz .  -

.  Z» e r a n i c ą  1.50 4 50 0.— l a
Za z n lan ę  adreau 30 k e r .

OG ŁO SZEN IA: Z a  w i e r s z  p e t i t o w y  h ih  Je g o  m ie j s c e  
p r z ó d  to k R te m  40 k o p .  p i e r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  s a  t e k s t e m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop .  n a ­
s t ę p n y  r a z ,  z a w ia d .  ż a ł o b n e  p o  40 kop  W  n i ^ y * *  
. N a d o a ł a n e "  w i e r s z  p e t i t o w y  lo b  J e g o  ra i  t jć e o  I  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Admlntstracya.

Eeatr jtfiejski To-»apzys!.\vo a r t i s ió w  operowych R e p e r t u a r  
ś w i ą t e c z n y :  WysteD ■. n*np| a r ty . -u i  ' ic ir l ió*
Ol-fars kie o A. W .  N I E Ż O A N O W E J  (sopran ko 

l . . im u ro w y ) i znakom twlo tenora  A R IS T O D E W S O  G I O R G I N I .  W  pii-ii<‘- 
(1 iniok d n ia  1 'd-go k w d  oa  w pcludnie  po (cnach  ogólnie przystępnych ^FausD 
{7. mira W atpu  K'i). W ieczorem  po cena: li zwyc>a.in«cli »Dama Pikowa*. Dnia 
2-i w peJudme po conacii n u d n ie  przystępnych aM -fis tofeRs*. Wie: z. po e o ­
na h zv .y izapiy  li bonol s F Pawłowskiego >Eugeniusz Oniegin*. D nia  21 w po­
łudnie  po cm act i  fgjóinic p r / r s tęp .  na r /ucz  n icżam  iżnych ik/cii'/ '.  g im iazn iu i  
Fnndnklejowskifgo >Sadko*. W leczoi ciu 1-s-y - ystęp A .  N I E Ż D A f O W E J  
>Lacme: (l-s/.y rani. Dnia 22-go 1-szy występ A R I 5 T O D E M O  G I O R G I N I  
:-Manon< bl-s/.y raz). D m a  25-go w południe  po eonach o jó ln ie  przysiępnych 
ażycie  za  c cs a r z a t .  W ieczorom 2-gi występ A .  N I E Ż D A N O W E J  bonoTis J 
Giadkowa sRigolette*. Dnia  2*-go 2 pi wy 1 ;p A R I S T O D E I H O  G I O R G I N I  
■ Poławiacze pereł* ( l  szy r*z). Dnia  ‘33-go’ w puiudnic  po o  uacli ogólnie p r j -  
siei i iv i l’. '.Dama Pikowa*. Wieczorom po ceu-i-h zwy'Z ‘j ycti występ A .  M IE- 
Ż O A ś O W E . i  hen-fis R Czarowa » T rav ia 'a i .  Dnia i  •-« • SŚA 'W^Uep AR1- 
S T O D E R B O  G lO R G iN !  ^Poławiacze Pe cł* (2 gi raz). Dnia  27 go -1 występ 
A. Ł 1 C 2 7 D A N O W E J .Łacnie* (2 gi raz). Dnia 28 pożegnalny występ A R 1- '  
S T O O E M O  G I O R G I N I  >Mancn* (2-gi raz). D n :a  29 pożegnalny występ  H t  
N I E Ż D A N O W E J  i zak: liczenie sezonu o orowogo. O ; rzodsl-iwipiiin b ę i z ę  
nftobac zawiadomienie .  N a  występy m e e m n o  eony inw.is • nadzwyczajne,  iiilo 
ty d i  nabyć a od niedzieli dn ia  11 Uwiciu a od g ;dz .  10 rano.

leci wiosśó p ra w d z iw a  — żo najw iększy wybór grarnof nów, pa tefonów (od 8 
do 250 rb.) i tarcz (od 05 kop. dr. 1 5 ’rb.) można znaleźć  tylko w muzycznym 
magazynie.. H J .  J I N D R I S E K ,  Kiiftw, K roszczą tyk 41. Belle -p lago. 111458

Filia K ijow ska

Petersburskiego Banku Pożyczkowo -  Dyskontowego
ipod ire  do wiadoD oś.i .  żo t p r r a c y e  hankof-c zawieszone będą f i " c z  dnie 10 
17, bs, j p  j 20 K w ie i ic a  jiłlO r. zaś dnia  15, 2 1, ‘ż2, 21) i 24 .iv 1 tn ia  bę­
dzie  o tw ar ta  ud g. 12-r.i w polndnio. W eks le  p ła tne  w dnie  lih 17, 18. 1!) 
i 20 h. ’n. na ’(iżv wykupywać w kasie  Danku 2 !-go k r . ic ln ia  1910 r. 17,-17

B A Z A R - W Y S T A W  A  “§ “ £
1’olei'Ł w wielkim wyborze; , l a a  W ie lkanocne  Z P da rsam i.  II -f y, tkań nyj 
k e rn ik i .  dywany ,  glin iano, dirowniano i koszykarskie wyroby. Najrozmaitsze  
zabaw ki  i wyzoty paciork  >w c. 17^.5

r Oddział Jjg || i skład hurtowy 
dla rejonu «p> kijowskiego 

Win z pieczęcią celną
i ? 8 S 3 U S T Ł i f  P. Mazał. Francois i C - o , »  “ , iers .T -

m o n  i C - o ,  B o i  J e a u x

otw arty  przy  p la c u  Dum skim  Ns 3 w  p o d w ó rz u .
W wiolmui wyi.or/.n „ y - ia le  n a tu r ,>1 id w i m  fraocus*ie, wuia szainpaó- 
skio no .lepszych marek, koniaki, l ikiery i inno Dunki. Ceny wyjątkowo 
nizkie (tak, ,nk  przy s p r z ^ a ż y  na u.irjscu fabrykary i  z duiu zwin m 
ooł«t celnych i kosztów przewozu) b a r d z o  M p r * y s t« ;p n io i ie  i 
s z c z e g ó l n i e  w y g o d n e  fila h a n d l ó w  w i n ,  r c s t a t i r a c y i ,  
b u f e t ó w  i T o w a r z y s t w  s p o ż y w c z y c h . 17700

I * .  A. J. ABRYKOSOWA i S «« w MOSKWIE.
F i l ia  w  K i j o w i e ,  K r e s z c z a t y k  N r  27, t e le f c n  N r

N a  ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e :  ?  r ,1.*™ .”  " I S S S  
Przyjmują się obstalutiki na wszelkiego rodzaju pieczywo wislkanocne jako to:

P 3 1  "* C ukierk i  czekolado we ! d s io w c , gn m o v c ,  torty , c iasika,  In rbai.-

CSII.
e j a j a ,  c z e k o l a d o w e  j a j a  

k a m i .  Z a b a w k i  d la  d z i e c i .

niki,  czekoU da mleczna do jedzen ia  i g towania ,  kakao, biszkopty 
angielskie,  tas iy la .  m arm o l ' da, karmelki ,  mou-pas: i*r. konf.tury ,  kompoty, owoce oma*sono w cukrze, koofit suche itd.

—  Codziennie świeża kawa palona, mielona i w ziarnach. —
l - s z y  i 2-fji d z i e ń  W i e l k a n o c y  m a g a z y n  b ę d z i e  z a m k n i ę t y .  3 -g o  b ę d z i e  o t w a r t y  o d  g II 3.

P P .  z a m i e j s c o w y m  t o w a r y  w y s y ł a m y  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .  .1.717

Jfa nadchodzące Święta Wielkanocne
17713 po! ci'*

znane ze swej dobroci wyroby cukiernicze

Cukiernia/ranęois
funD uklejow ska 17. Filia: funSuklejow ska 4 .

W ie lk i  w y b ó r  t o r t ó w ,  m a z u r k ó w ,  c i a s t ,  b a u m k u -  
c h e n ó w  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

B o n b o n i e r k i  i j a j a  w i e l k a n o c n e

Z a m ó w rn l . i  tak w m ie j icu  jak  
i z p r j « i u . y i  wykonują  się

p i s a n k i * .

starannie i terminowo.ZJ
W  tanagazynie K w i a ­

t ó w  A Gleisbcrga
M i m n W A 1'  5 S F u n d u k i e j o w s k a 5 8

, , l l l l l l i W 4 i a  naj.rznctw tea t ru  anatom.

Wielka Wystawa Wielkanocna
r ślin kwiirRfcycli, azali i,  b -u ,  rodrdondrenów , cynorary i .  konwalii ,  hyacyntów 
i innych. Ceny nizkie Hodowla Kwiatów: Szosa Kadecka Nr 37, naprzeciw 
-'zp t . l a  dla robctn ków, laicżo odbywa się sprzedaż rss lin  kw itnących  wszel­
kiego rouzaju. ♦ 178™

Związek
O t w a r c i e

W stęp  n s  wystawę 50 kop. d la  m ł o d z i c y  szkolnej 25 kop.

wj s tawy obrazów we w torek  d n ia  13-go kwie tn ia  
o godzinie 12 c j  w południe w M uzem M.rjsk icm .

17770

przy ulicy Lwowskiej Nr.  14 Miesz­
kan ia  po 3, I i 5 pokni. ln lnnuaoyi  
udziela b uro org.mizacy. iie: Dom hań 
dlowv: * S .  O r ł o w s k i , mzynier W a r -  
c h a ło w s k i> .  Kreszcza tyk Nr.  25 
Tal. 211. 1781(1

P ra c o w n ia  ubrania męskiego

J. J. s t i l u
Ki 1’rcrozna  Nr. 21

1’rzy.imujo obstał, na ubrania  ąywilu* 
i u r  fórmowe według nainowszycb
wzorów, 
m a t c e
Z 'm ó w .  wyg

Otrzymano na 
a n g .  Ceny

srzon bieżący 
um iarkowane  

17456

W y s z ł y  n o w e  k s i ą ż k i
w języKu ro-yiskim

f l r l d l / o h a i  ,alt’ zdro-
U U U j l / l l t r J  wyin. Ćwiczenia płuc-
dla  zdrowy,'li  i d la  każdego, kto c 11c<■
bu'' zdrowym, D l a  G Z e n d a n d ta .

Cena 7o kop
S c » i r i n g - R i n g .  Sport  d la  wszystkich 
z 88 rycinami.- Cena 75 kop
Sprzedam  v ę  w ks i-ga rn i  » ydawniczoj 
F A Johan: cna. K reszcza tyk  N r  41 
t <■ ę w “?.vstki< h ksiepąrniai h. 17743

Ściślejsze wybory.
(Kor. wł -.Dzicn. Kijowsk.*).

Poznań, 2-3 kwietnia. 
OGbyły się wczoraj wybory ściślejsze 

pomiędzy Nowick4m a Wrlmseir. Rezultat 
ostateczny j ts t  już; znany czytelnikom 
„Dziennika" z telegramów. Zwyciężył kan­
dydat polski przewalającą większością Na 
nic się t ie  zdały bohaterskie wysiłki rtiem- 
ców, nic nie zdziałał ani przejazd naczelne­
go prezesa, ani „wizyty wyborcze", skła­
dane przez wyższych urzędn,Ków tymniem- 
cim, którzy jeszcze n :e oddali swego głosu. 
Niemcy nio poprzestali na tych środkach, 
praktykowanych podczas wszystkich wybo­
ru*. Głośny rozłam w obozie polsJm, nie­
powodzenie p. Sosińsiuego i co za Ł m idzie 
wrzajemne rozgoryczenie natchnęło niemców 
nadzieją zwycięstwa. Spekulując na rozdwo­
jenie, „Tttg(Mult“ jeszcze w dziiń wyborów 
zaklinał „polskich wyborców, nie nahżących 
do partyi Nowickiego", by nie po zli za gło­
sem Komitetu prowmcyonaloego. „Świat, 
czytaliśmy tam, wskazałby palcem na pol­
skich niedcmokratów, gdyby, pomimo pud- 
stępnych knowań partyi kurytrowej, oddali 
swe gło«y na Nowickiego".

Wszystko to na nic się nib zdało i na­
dzieje niemieckie skończyły się tem przy- 
krzej $zy m Mtwodem. -

Wynik ostateczny wyborów przedsta­
wia się, jak następuje-

W mieście Poznaniu uzyskali:
tym razem zeszłym razem 

Nowicki 11,890 polacy 10,040 
Wilms 11,107 9,652
socyalista .— 2,025

Przed tr/ema laty: Chrzanowski 12,027, 
Wilms 9,391, Bebel 1,337.

W powiecie zachodnim jest wynik na­
stępujący: '

tym \razem 
Nowicki 4,831
Wilms 1,562
socyalista —

Przed trzema laty:
Wilms 1,307, Bebel 9. *

W powiecie wschodnim otrzymali:
tym razem zeszłym razem 

Nowicki 3,338
Wilms 1,581
sccyaiista —

Przed trzema laty:
Wilms 1,366, Bebel 14.

7, tego zestawienia wynika, że w pt- 
równanin z głównymi wyborami pilący zy- 
kali w mieście Poznaniu 1,850 głosów, »

zeszłym razem 
p( lacy 5,009 

1,492 
26

Chrzanowski* 5,255,

polacy 3,402 
1,435 

190
Chrzanowski 3 949,

stracili w powiecie zachodnim 178, a we 
wschodnim 6t głosy. Niemcy zaś zyskali 
w Poznaniu 1,455 głosów, W powiecie za 
chodnim 70, a we wschodnim 146. W ca­
łym przeto o' ręgu polacy zyskali 1,608 gło- 
:-ów, a niemcy 1,671.

Natomiast w zestawieniu z wyborami 
przed trzema laty i w roku 1903 liczby te­
goroczne nie upoważniają bynajmniej do 
ąyniosków optymistycznych.

Przy ostatnich wyborach do parlamen­
tu w roku 1907 wynosiła liczba uprawnio­
nych 41,947, głosowało 33,692. Otrzymali: 
polak Chrzanow-ki 21231, niemcy 12,06.3 
głosów. W roku 1903 było 37,514 upraw­
nionych, a głosowało 28,163 wyborców; po­
lak otrzymał 17,338, niemcy 9,341 głosów.

A więc w porównaniu z wyborami po- 
prz dnirni cofnęliśmy się pod względem licz­
by głosów o tysiąc przeszło, podczas, gdy 
niemcy uzyskali przeszło o dwa tysiące 
więcej

Nie jest więc rezultat wyborów ściślej­
szych pod każdym względem zadawalają­
cym. Zdołaliśmy wprawdzie zapanować nad 
chaosem, jaki wyniknął po głównych wybo­
ru ch, zapobiegliśmy ostatecznemu rozbiciu 
głosów polskich i nie dopuściliśmy do rzeczy 
w Poznańskiem niesłychanej, a już nam gro- 
żąctj—tryumfu niemca; lecz drogo zapłaci­
liśmy za chwilę zapomnienia i rozłamu: 
zmniejszeniem liczby głosów polskich i po­
mnożeniem niemieckich..

Cofnięcie się to nabiera dla nas jeszcze 
większego znaczenia, jeśli zważymy, że ży­
jemy cbok żywiołu zdradzającego gwałto­
wny rozwój ca  każdym polu, że, aby się 
wobec niego ostać, nie uledz zniszczeniu i 
zalaniu, należy nietylko zachować stan po­
siadania, lecz rozwijać się i pomnażać do­
bytek narodowy, materyalny i moralny.

Takiego pomnożenia wybory uzupełnia­
jące nie przyniosły, a straty pod wzg’ędem 
moralnym, aczkolwiek nie tak widoczne, są 
bodaj znaczniejsze jeszcze, niż ubytek gło ów 
polskich. Na iłamaniu nakazu komitetu wy­
borczego i płynącem stąd rozgoryczeniu 
sprawa się jeszcze nie kończy. Powstają pod 
wpływem tego nastroju dalsze projekty, za­
sadzie solidarności zagrażające, wynikają co­
raz bardziej skomplikowane porachunki oso­
biste i partyjne, na tle wyborczem po­
wstało ..

Obok tych objawów chorobliwych i za­
pewne przi mijających daje się zauważyć 
ruch bardzo doniosły ku zróżniczkowaniu 
się naszego społeczeństwa. Zapoczątkowany 
przed roki< m przez stronnictwo demokra­
tyczne narodowe pod hasłem zszeregowania 
luzem chodzących pmp demokratycznych, 
ruch len znajduje obecnie swój odpowiednik

Cudny nu jąiuK i ,UUj  aDoeuęaiu

za bezcen tylko zaraz
sprzedaje  17762

K A N T O R  KO M ISO W Y

R. Sa n d e ck ie g o  w  H u m a n iu .

K r e s z c z a t y k  N r  30. IDKojo 7. l iir-  
hz n a  p 1 e le ln ry c z  oii 75 kup.
dn 7 rti., przy lintidu trJdó-i. wanna, 
łnlardy. D i  jw*V' m ^ ą  byó f>:.da\iann 
n a p o / in .  zaką-ki i n ipo jc .  N a  dworcu 
sla'ły k o m 1 yorinr. Dorożkarzom prosimy 

nie w > rz . ,  żo Lott  1 joszczo nio odrcs taur .  lub z.c n o rn a  wolnych pokoi. 17.128

P f l l o o a  n o  ć u f i a ł e  wybom s z y n k i  m ą k ą  j  l e c k ą  « w i ą -  
r U l C l i A  l i d  O W I C L d  t e c z n ą ,  m i g a ł y ,  wanilię ,  o r /c c b y
Duży P i t l / i e r l r ń t d  karmelków \ J i n -  I (t-kiu, i zaBraniązni-: k o n i a -  
wybór W U R I K lA w W ,  _ m armolady. ITlMA k i ,  l i k i e r y ,  a r a k i ,  n a ­
l e w k i  i wszolkicuo rodzaju  k o n s e r w y .  l A / o c i o l f  I R 2) ÓYaMl-
Przy znkupacb robi u lęjiMwo m-<g;i/yn b. T l  d O l B R l l l d  k o ń sk a  N r  8 .

17724

10,000 Hiacyntów, iKunnące J OZC, DzV, azalio, lu l ipor.  j 
icn w a i io ,  c inc raryo  i inor ,  oraz. k >vih- 
i o v '  żard iu ierk i  w znkladzio ojjrodu 
S u f i r a  I.esisza M .-l łh^uwicsztfz .  101.

Ż e l a z o

177.50

S ji low«
Ka *>nowo 

N i  r t z w w o z r y  
N a 1<( Hy 

N a  d : u 'y  
Na dacLy 

Sybcyjikii- 
i JakoAlnwskie .

I

S i a l

l t r -o row a
N a  in . t jum cn ly .

B e l k i

1
D« uieowr 

N a  p o d * h d y .
m CENY H U R T O W E h

Poleca

F E L I K S  D E S S L E R
Kijów, Kreszczatyk 14, tel. 12-49.

K R A ĘM SMHU trrcó. H l N
w  ‘. i  e « z r  m t . m o *

K IM U Ł A  CNRTPU,JUkt LEMIIIMU, KWUaici v ŹMĄDU. , ^
■ « t * r r c i a  K i t i t m

iĆ  W T U ktU If F M D d K T  S»,',CkiuW TJi 
r u i m o w a ć  tra/.KUics w a ro s ia s T

\O fiA S «W T W łN T C II “OROOł-^OW < H T J C £ ł,»  
L w oDT 1 n o i.t  rw  M m

j»a

Do dzisiejszego N-ru 
dołączamy dla wszy- 
stkieli prenumerato­
rów cyrkularz o za­
bezpieczeniu od kieski 
gradobicia.

kon-

• f #  j  w iw ź  bowo, zaprzcaowe 4
A O l l ł L  powozy i t r o k  sprzeda §

j ą  się . I .ipki,  8 a d o w \ = ^  
zaul k N r  2 1779-,

1-a le czn ica  dentystyczna
33 K r e u z c z n t y k  35.

przy lcc -.nicy c h i r u r g .  16268

l-11 -  —  ■

w projekcie zorganizowania żywiołów 
serwatywnych.

Ten rucb całkiem normalny i pożąda­
ny jako objaw zdrowego rozwoju naszego 
społeczeństwa, jest jednr.k pod wjływem 
rozgoryczenia wyborczego zabarwiony pe­
wnym odcieniem niezdrowym. Ze strony 
konserwatywnej praca organizacyjna przyj-r 
muje w ostatnich czasach cechy jakiejś or- 
ganizacyi nio tyle twórczej i zrzeszeniowej 
jak raczej godzącej w żywioły inne, a prze- 
dewszystkiem w demokrację nar.dową.

Na stczęścit) niebezpieczeństwo i nie­
właściwość tego ruchu zauważono w obozie 
konserwatywnym. W jednym z ostatnich 
numerów „Dziennika Poznańskiego", grupu­
jącego wszystkie prawie żywioły zachowaw­
cze; ukazał s ’ę artykuł, podpisany literą S. 
(Pseudonim ten, o ile w łom, należy do b. 
prozę Ba Koła Polskiego w Berlinie)

Uznając konieczność zorganizowania 
żywiołów demokratycznych, ostrzega sędzi­
wy autor prżed stawianiem porachunków we­
wnętrznych za cel.

cjj traszenie  narodov.ą d e m o k r a c j ą  jr.,, p racą  
tylko n-gatyw ną. P r a c a  pozytywna, to wykonywanie  
ściśle określi  nogo programu, k tó ry  n i r ty lk o  w s p r a ­
wach czysto narodowych,  ale  i w innych będzie miał 
wiole stycznj ch punktów z p rogram em  przeciwnego 
obopu.

*Po zorganizowaniu  się nRszei prawicy powinno 
n as tąp  ć zblic-ouic dwóch obozów p rz ec iw n y  h n a  t e re ­
nie neu tra lnym  wspólnego programu w sp raw ach  n a r o ­
dowych. W spółdz ia łan ie  n a  tym te ren ie  neutra lnym  
i» *spójnia» zmniejszyłaby do pew nego  Mepuia n iuuf '  
ność wzajemną.

«Jes t  cna,  mojem zdaniem, konioczna. Po dziś 
dzień jeszcze nurtu je  w kołach radykalnych podejrze­
nie ugodowości, dworskości naszej prawicy, a  id en ty f i ­
kowanie  uległości wobec rządu z konserwatyzm em  jest 
n a  po r .ąd k n  dzi innym. Z arzu ty  ugodowości s taw ia  na ­
rodowa d e m o k ra c ja  ta k  władzy kościelnej,  Jak p ra ­
wicy, u to ż ia n ra jąc  tąk  często po tory  z rzeczyw is­
tością.

<AIc i tp raw ica*  naszogo społeczeń twa id en ty ­
fikuje zanadto ag ita to rów  radykalnych z na rodow ą d e ­
m o k rac ją ,  nie bacząc na  to, że l iczne z a s tę p y  inteli  
genryi wstąpiły  pod je j  sz tandar  mniej w celach  agro 
sywnej polityki, j a k  w celu programowej pracy na n i ­
wie narodowej.

cCheć nie r.ależę do obozn narodowej d e m o k ra ­
c j i ,  podziwiam zaparc ie  się  całego grona  je j  pu/mt- 
s tnwicic l:,  którzy z poświęceniom czasu i m ienia  w 
krótk im czas;8 zorganizow ali  ognisko życia naro- 
dow eg)  naw et  w warstwach, k t ś r e  spały SDem oh .- 
ję tn o śc i ł .

Na gruncie podobnym—interesu naro­
dowego—stanął obóz „Kuryera PozntńsŁ iego“ 
od samego początku. Jeśli więc głos p. S. 
zostanie wysłuchany, różniczkowanie się na­
szego społeczeństwa odbywać s ę będzie 
w kierunku właściwym i tylko przyczynić 
się może do wzmocnienia naszej tdp  rnoś ;i 
na zewnątrz ptzez uporządkowanie stosun­
ków wewnętrznych, przez wprowadzenie ró­
wnowagi między różnorodnymi czynnikami, 
z jakich*się nasze społeczeństwo składa

7e ta równowaga była zachwiana, że, 
zimian jakie się w tej równowadze zazna­
czyły nie oceniono należycie, o tem świad­
czyło zarówno zajęte przez komitet wybor­
czy w sprawie wyboru kandydżta stanowi­
sko, jakoteż późniejszy rozłam.

Jeżeli więc wybory obecne przyczynią 
się do zdrowego różniczkowania, a w ten 
sposób do ustalenia równowagi wpływów 
w społeczeństwie naszem, będzie to jedyny, 
lecz bardzo poważny i dodatni wynik mi­
nionej kampani wyborczej.

Mojmir.
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Szkolnictwo ludowo w Król. Polskiem.
>D/.ionnik JmcrAui-.jJii* z;i--ięgiiął iiUormaryi u p. 

F a i ło rk a ,  twórcy j i d y n e j  dotychczas w państwie s ia ty-  
utyki, dotyczącej szkoły niższej a  zatem i szkolnic­
tw a  w Królestwie, P o h m e m .

Dzieci w wieku szkolDym (od 7 do 11 lat),  po­
biera jących naukę w szkołach początkowych, hylo w 
miastach:

Ogólnej liczby dzieci

ż który' h:

1 d 7 do 11 Ul.
gub. W ac ław sk ie j l(),-3 proc.

kaltukioj 20,5 „
„ kfrleckii  j 10,2 „

łomżyńskiej l o ; -  „
lubelskiej 13,1 -

„ piotrkowskiej 1 •'*.*> „
płockiej 2.1,9 ,
radomskiej 11.8 „
su*vals k :fj 15,1 ,.
sicdlockioj 9,5 .,

opłakauyra s tanic  pod względom ilości urnę
h de szkoły d/.icci są iw».e większe miasta

W ars  .awa pfesiada 7 :> proc.
Kalisz
K iclee ,,

1^.'- .. 
): -1

ł oniza 9 1 „
Lublin 13.2' .
P io t jków 16,7 ..
ł.óflż I<M> ..
P lo ik 25 0— 'l ' *1
Radom 15,2 ..
Suwała: * 1 -
Siedlec 8.2 .

y s tc su iek  zachodzi po w iaoh;
OgOn"! liezliy dzieci

• d 7 dn H  l„|„
gub. warszaw-kiej 17,-! proc.

kaliskiej 15.2
k id .ick ie j M .5  .
IfiLOżyństigj V  ,.

„ 1 lub: Nkiej 12 3 „
piotikowokiej 1 '.Cl
płockiej 15
radomskiej 8
Miwłri-kiiji
siedleckiej r .\

— - jpn inw^uMąiiM II

7, dzieci pobierający cli flaukę w szkołach po izą lkc*  
wych posiadają  gub. N ad b a ł ty ck ie—30.4, da le j  poaiada- 
j ą c o —ziomslwa, 28.0, najmniej  k-Sj T nrk ie s tau sk i  2 6 .

T ak  Oę p rzeds taw ia  btan s z k o lD i t i ł a  w Króle- 
s t a i e  Polskiem. 1’r zcdsiaw ia  >ię on więcej niż w s ia ­
nie op jkkarm u. Przyszłość nic rokuje  nic lopszrgo, 
tembardziej ,  żo sumy, k tó ro  D um a Państw owa wyzna­
czyła  na  ośw ia tę  Indową, użyto z.oslarią przoważuie  na 
szkoły w gnb. rosyjskich. K rólostwo Pnlsk o zaś n:u- 
wielo z logo otrzyma.

Przecię tn ie  zatem na a i  >tt p rzypada  1 na
\vs:c 187';,.

Przy tacza jąc  tc cyfry, j D z ie m  k Pi t< rsburski*
pisze:

>Jeż( l i  liczby te  porównami z danomi innych
m iejsciwcści państw a ,  to przekonamy się, że Królestwo 
Polskie  zajmuje 3-cie mi*‘jsce  z końca, największy zaś

Polityka wyodrębnień 
i aneksyi.

Prof. Pogodin z okazyi artykułu ( lei- 
nowa .Die ZukunfL 1‘olon", będącego akt-, m 
oskarżenia przeciwko polityce przemocy, o- 
raz artykułu Kanzena w '„KGlnischo \olks- 
zeitung“, w którym len ostatni potęp‘a rów­
nież antypolską politykę rządu, konstatuje 
bankructwo polityki asjfcnil rcyjnej w Nicm- 
czecb.

Wobec togo 1’ogodin wykaiuje, ż.c 
wkrótce nacyonalizm rosyjski nic b ę d z i e  
miał nawet tej pociechy, by powoływać się 
na nacyonalizm niemiecki. Pom.mi hąwieiu 
uchwalenia prawa o wywłaszczen i, nie zo­
stało ono ani razu zastosowane. .Świadczy 
to tdaniem autora artykułu o leni, że rząd 
musiał się je lnak  cofnąć przed opinią pu­
bliczną swych poddanvcb oraz p.zsd potę- 
piającem zdauiem łv,iropy, pomimo, ze 
szowiniści pruscy wyrażali się o niej lekce­
ważąco.

Następnie Pogodin konstatuje, że na­
cjonaliści rosyjscy nie zrażają się tak 
łaiwo:

„O ileż odważniejsi są nasi nacjona­
liści. Nie cofają się oni przed nlczem, dla- 
Dgo, że nie mają oni żadnych kulturalnych 
Lradycyi. Prawa narodowości, jedność roz­
woju kulturalnego, pogarda Europy, wszyst­
ko La dla nich puste dźwięki.

„Trudno nawet zrozumieć, dla kogo jest 
dogodna ta polityka aneksyi' i wyodfębnień, 
którą starają się przeprowadzić nacyonai ści. 
Jeśli na zjeżdzie zjednoczonej szlachty roz­
legały się mowy o niebezpieczeństwie, jakie 
zagraża Petersburgowi ze strony Finiandyi, 
to przecież były to szalone łantazye na te­
maty historyczne.

.Jaki sens ma zburzenie tej jedm ści 
kulturalnej i rozwoju narodowego, jaki się 
dokonywał w Finlaridyi? W ciągu ci lego 
M X stnle ia, jak wiadomo, rosyjska polity­
ka musiała natraf ać na bezustanne pize- 
szkidy w swojej działalności, na głuche 
niezadowolenie, jiśkiem była ogirnięta Pols­
ka, na tak zwane „bezustanne powstanie" 
w niej. Teraz, nie poprzestają-, t a  Poi co, 
/, którą nie potrafiono się poeodz!ć, gdy t> 
było pulrzebnem 1 łatwem, cheą sobie stwo­
rzyć takiego samego wroga /. Finiandyi.

„D-póki prawo państwowe F.nlandU 
było szanowane 1 uznawane, nawet ci* ń 
niebezpieczeństwa nie zagrażał z tej strony 
Petershurgowi. Stworzyć z rzekomego nie- 
bezp eczcństwa niebezpieczeństwo realne, to 
zwyały sposób wszelkiej polityki „ane syD. 
Toż samo s!ę dzieje z k w e s tą  chełmską.



wiedliwości ustawa o przedłużeniu do Jat 36 
df-z^olonfgo prawem terminu dzierżawy nie­
ruchomość*.

Odnośny pr<■jekt mi ais tery a lny, n sza 
cy datę 12 sty.znia r. b (#t. znajduje
S'ę obecnie w komisyi reform sadowych, 
której zleciła go do rozważenia uchwala 
Dumy, i która znów na posiedzeniu z dnia 
1 (14) b. ru. przekazała go swojej podkomi­
s j i  cywilnej.

Projektowana ustawa jest krótka.
Całv jej tekst brzmi, jak następuje:
I. Majątki nieruchome mogą być wy­

puszczane w dzierżawę na termin nie dłuż­
szy, niż lat 33. Umowy, zawarte na termin 
dłuższy, uznar.e będą jako obowiązujące na 
przeciąg lat 33, licząc od początku dzhr- 
ż&w y.

II. Zachowują moc: 1) przepisy (spe- 
cyalne) ustaw obowiązujących, które zakre­
ślają terminy dzierżaw majątków nierucho­
mych, należących do domów archirejskicb, 
klasztorów i cerkwi; 2) przepisy (szczególne) 
ustaw obowiązujących, które terminy dzier­
żawy majątków nieruchomych zakreślają 
(w pewnych wypadkach) na mniej niż lat 
12, albo wię-ej niż 36 lal; 3) dotyczące ter­
minów dzierżawy nieruchomości przepisv: 
części 3 ej zbioru praw miejscowych eub. 
Nadbałtyckich, miejscowych postanowień 
włościańskich w tychże guberniach, i odrę­
bnych ustaw cywilnych, obowiązujących 
w obrębie gub. besarabskiej.

Ul. Umowy o najem budowli miej­
skich, jako leż dzlałków gruntu w obrębie 
miast, na termin powyżej lat 1-2, powinny 
być sporządzone na piśmie.

IV. Umowy o najem majątków nie­
ruchomych prywatnych w obrębie powiatu 
jałcklego gub. taurydzkiej, powinny być 
sporządzare nie inaczej, jak w postaci aktów 
wieczystych (kriepostnych), ilekroć są za­
wierane na termin powyżej lal 36.

Redakcja tego projektu prawa nie mo 
że być uznana z* szczęśliwą.

Ciekawem jest, między ąnnenii, dlacze­
go ministerstwo projektuje, aby tylko dzier­
żawy w obrębie miast byłyj zawarte na 
piśmie—inne zaś, t. j. wiejskie dzierżawy 
mogą mieć formę ustnego kontraktu?

Takie postanowienia mogłoby pocią 
gnąć za sobą wiele niepewności, wiele kom­
plikacji zupełnie niep )żąlanych.

w m jm m m m m m m m

}/towa 9-ra Kramarza.
—)00(—

Przed kilku dniami odbył się w Pra­
dze zjazd czeskiego stronnictwa narodoro- 
wolnomyśmego.

Podczas zjazdu p. d-r Kramarz wygło­
sił wielką mowę polityczną Skreśliwszy 
poszczególni fazy działalności stronnictwa i 
współudział jego w rządzie, podniósł, jak 
•wielkie znaczenie ma możność wywierania 
wpływu na politykę, o czem najlepiej świad­
czy to, jak bardzo nieuncy bronią się dziś 
przeciw wstąpieniu czechów do rządu. Stron­
nictwo mówcy jednak nie kwapi się do te-

Sjo, chociaż wytęży wszystkie siły, aby oba- 
ić system obecny. Czy potem stanie u ste- 

fząd parlamentarny, czy też ' nieparla­
mentarny. to dla stronnictwa nie jest decy­
dujące. Nie narzuca się ono w sprawie ob­
jęcia portfelów, aby ludzi swoich nie sta­
wiać w fałszywej pozycyi, chyba, żeby w ło­
nie stronnictw czeskicn przyszło do porozu­
mienia Jeżeli jednak rząd" składać się bę­
dzie z innych ludzi, to stronnictwo nie bę­
dzie mu rzucało kamieni pod nogi.

Warunki zewnętrzne stanowiska naro­
du czeskiego nie pogorszyły się. Mówca 
nie zapala się do idei' słowiańskiej Austryi 
i sądzi, że jej urzeczywistnienie nie wy­
szłoby czechom na korzyść, żąda tylko rów­
nouprawnienia i to nietylko na papierze, lecz 
także pod względem rzeczywistego wyko­
nywania władzy.

Stanowisko polaków jest dla delegacyi 
czeskiej najważniejszym problematem. Mów­
ca nie należy do tych, którzy pozwalają so­
bie potępiać kroki polityczne innogu naro­
du. Każdy robi to, co uważa dla narodu 
swego za korzystne. Spodziewaliśmy s.ę, że 
antysłowiańska polityka polaków stanib się 
absolutnie niemożliwą. Do pewnego stopnia 
przerachowaliśmy się, ale błąd oie leży po

naszej stronie. Polacy żądali od nas, aby­
śmy nie robili obstrukcji, jeż 'li om mają 
iść z nami. A. myśmy nietyiko obstrukcji 
zani aU nawr t wykluczyliśmy jej mo 
żność Ząd«li potem polacy, abyśmy przy­
stąpili do pracy pozytywnej. Prawie wszy 
sUie stronnictwa czeskie są do tego gotowe, 
pod warunkiem, że nie wyniknie z tego 
s-.koda dla narodu czeskiego.

Czesi mają wielki program autonomi­
czny. Wobec dzisiejszych trud u ści finan­
sowych czesi będą o tern myśleli, aby pra­
ca nad reformą f nansów dotyczyła nietylko 
nowych podatków, lecz, aby < bjęla c-.ły sy­
stem, który zawinił dzisiejszej nędzy, żeby 
7mieniła się ni*tylko administracja poda­
tków, lecz wogóle cala ad ministra cya w u u 
chu autonomii decentralizacji. To jest wiel 
ki program, ćo którego polacy mogą i mu­
szą przystąpić.

Jeżeli polacy nie chcą skompromitować 
swego stanowiska w słowiańskim świecie 
wobec swych braci w Poz.iańskiem i w Ro­
sji, to nie bęlą  mogli nadal prowadzić do­
tychczasowej swej polityki i popierać dzi­
siejszego, najbardziej antysłowiańskiego sy­
stemu. Nie jest to z mojej strony ani ide­
alizm, ani optymizm, wiem, że to nie sta­
nie się z dnia na dzień, ale jestem przeko­
nany, że polacy we własnym interesie, w 
interesie swej przyszłości politycznej nietyl­
ko tu, lecz i poza granicami Austryi, a głó­
wnie ze względu na historyczne stanowisko 
Koła Polskiego w austryackim parlamencie 
dojdą przecież d iinnych  zasad pohtrcznych 
Nie wymagam, żeby przystąpili do Unii sło­
wiańskiej, lecz żeby ściśle przestrzegali za­
sady, do której się zresztą sami przyznają, 
że w Austryi rządz'ć można tylko z naro­
dami, a nie przeciw narodom. (Oklaski).

Więcej od nich nie chcemy, dlatego 
wierzę, że obecna sytuacja  polityczna nie 
będzie trwała wiecznid, lecz, że się poprawi 
i spodziewam 'się, że wówczas wśród le­
pszych warunków dalej będziemy prowadzili 
tę poi,tykę, której zaniechaliśmy. Do tego 
jednak potrzeba, ażeby wśród nas, w miej­
sce dzisiejszego chaosu, zapanowała zgoda 
na podstawie karności i zaęady większości. 
(Brawa).

Sprawa ziemstw.
W uzupełnieniu krótkiej wiadomości 

telegiaficzftej o kompromisowym projekcie 
ziemstw w kraju zachodnim podajemy za 
gazetą „Riecz* szczegóły następujące:

Niektórzy z wybitnych p8Ździernikow- 
ców mieli sposobność zaznajomić się z po­
glądem prezesa rady ministrów na dalsze 
losy projektu wprowadzenia ziemst w 6 gu­
berniach zachodnich. Rząd bezwarunkowo 
nie zgodzi się na zmiany, poczynione w pro­
jekcie przez kom'syę Dumy, zwłaszcza zaś 
,na zmianę zasady wyborczej. Ze względu na 
to grupa wybitnych październikowców przed­
stawia fcakcyi do rozpatrzenia następujący 
kompromis:

Projekt ustawy o wprowadzeniu ziemstw 
wrąz z w szystk ie j!  ważniejszemi zmianami, 
wniesionemi przez Jtorrisyę’ Dumy, rozsze­
rzony zostaje nie na 6, lecz tylko na 3 gu­
bernie południowo-zachodnie, w których 
przewaga ludności rosvjskiej jest zapewnio­
na. Trzy gubernie północno-zachodnie, miń­
ska, witebska i mobylowska, wyjęte zostają 
zupełnie z pod działania projektu właśnie 
dlatego, że żywioł polski jest w nich pod 
względem majątkowym przeważającym, zie­
mianie zaś rosyjscy stanowią zarówno pod 
względem ilościowym, jak i majątkowym 
gfii(.ę słabszą.

Są podobno, jak pisze dziennik dalej, 
podftawy do przypuszczenia, że projektowa­
ny kompromis możliwy będzio do przyjęcia 
zarówno dla rządu, jak i dla powolnych mu 
nacjonalistów, aczkolwiek w chwili obecnej 
rząd obstaje jeszcze przy swoim projekcie, 
bez żadnych zmian zasadniczych.

Paź iziernikowcy, proponujący kompro­
mis powyższy, oświadczają, że wyłączenie 
trzech gubernii północno-zachodnich nie od­
bije się ostatecznie zbyt dotkliwie na mte- 
resarh gospodarki miejscowej. Zamierzone 
w jesieni przeprowadzenie projektu u3tawy 
o „wołostnem- ziemstwie, W.óre rozszerzone

zostanie i na gubernio pólnpcno-za* iindrfó, 
zaspokoi najpilniejsze p-itrz^by gospodaruj 
miejscowej, z drugiej zaś siror.y rozwieje 
obawy przeciwników i w te ' sposób ut -ruje 
drogę do wprowadzenia w guberni-ch tych 
ziemstw w pełnym zakre ie, i m  spr-ąwiedf - 
wych podstawach.

O kompromisie tym „Birż. Wied.* piszą:
„Pogłoski o „komu r* misio", wynniozśo- 

uym. przez październ ikow ej, wydają się 
jakby jakąś anegdotą, niewłaściwą przy o- 
mawianiu tak poważnej kwesty i.

„Wiele/, jest, u nas „gubernii zacho­
dnich0, nasuwa się z.apytanio. gdy poważna 
początkowo reforma przyb^ru anegdotyczny 
obrót.

„Na nalegania dwóch zjazdów łudzi 
„prawdziwie rosyjskich0 i przy bezpośre­
dnim udziale „przeds oaka Dumy“ z tery- 
loryum, jakie ma objąć reforma, wyłączone 
były trzy gubernie północno zachodme, sta­
nowiące dawne gerferał-gubernatorstwo wi­
leńskie: wileńska, grodzieńska i kowieńska.

„Teraz w naszych oczach podczas 
„kompromisowych0 rokowań październików- 
ców z ministerstwem spr. wewn. projekto­
wana jest jako „kompromis* nowa operacja 
chirurgiczna nad projektem prawa, wyłącza­
jąc jeszcze trzy gubernie, a mianowicie: 
mińską, witebską i mobylowską.

„W tych warunkach obdarzone ziem­
stw em, „przystosowanem do warunków 
mejscowych*, będą tylko trzy gubernie po- 
łudniowo-zŁchodn c: kijowska, wołyńska i po­
dolska. Tutaj nawet już i zdaniem ludzi 
„prawdziwie rosyjskich* przewaga ludności 
rosyjskiej jest zabezpieczona. W sześciu zaś 
pozostałych guberniach zachodnich przewa­
żają „obywatele drugiej kategoryi'. Dlatego 
więc wszystkie te sześć gubernii pozostają 
bez ziemstwa, lecz od jesieni obiecują suro- 
gat pod nazwą samorządu gminnego.

„Do jakiego stopnia ooawjają się paź- 
dziernikowcy o losy projektu prawa o ziem- 
stwach w Dumie, widać z tej, jeśli można 
tak powiedzieć, heroicznej ich decyzyi po­
święcenia jeszcze trzech gubernii, byle tyl­
ko nagrodzić reformą choć tr.’-y ostatnie 
najbardziej prawomyślne gubernie.

„Nie mówmy już o „obyw itelach dru­
giej kategoryi*. Obszerna warstwa kultural 
na odsuwa się raz jeszcze od państwowego 
i narodowego zbliżenia przez jawną niespra 
wiedliwość i brak zaufania do niej.

„Wahania ministerstwa spr. wewn.,czy 
się zgodzić na kompromis amputacyę, pro­
jektowany przez pazdziernikowców, są zu­
pełnie zrozumiałe. Ponieważ jednak obstaje 
ono przy projekcie „przedsionka Durny", 
niema, o ile się. zdaje, ianego wyjścia, jak 
tylko amputacja i/3 pierwiastkowej reformy.

„Nie trzeba mówić o wrażeniu, jakie 
amputacya ta wywrze w gub. zachodnich 
i wogóle w Rosyi*.

Projekt prawa 
o szkołach prywatnych.

—J0o(—
Ministeryum oświaty wniosło do rady 

ministrów projekt prawa o prywatnych za­
kładach. naukowych, klasach i kursach, któ­
re ma zastąpić wydane w różnym czasie po­
stanowienia co do szkół prywatnych w Ro- 
syi, Królestwie i Kraju Nadbałtyckim.

Nowy projekt dzieli wszystkie zakłady 
naukowe prywatne na trzy katagorye: ogól­
nokształcące, specjalna i profesyonalne, któ 
re mogą się łąęzyć wzajemnie, a po£ wzglę­
dem typu szkół na: niższe, średnie 1 wyż­
sza, przyczern zastosowany może być sys­
tem koedukacyjny z zezwolenia kuratora 
okręgu naukowego w szkołach niższych i 
średnich, a w wyższych z zezwolenia mini 
stra oświaty. Wynraoowanle planu nauki 
przedmiotów należy do przełożonych .szkół, 
z następującemi zastrzeżeniami w stosunku 
do zakładów naukowych: w skład wykłada­
nych przedmiotów obowiązkowo należy wy­
kład religii obrządku prawosławnego dia u- 
czniów tego wyznania; obowiązkowy jest we 
wszystkich klasaih język rosyjski i wykład 
odbywa eię w języku rosyskim; w średnich 
zakładach naukowych i w tych niższych, w 
których zakres wykładanych przedmiotów 
odpowiada czteroklasowym szkołom począt­
kowym, wykład his tory i i geografii odbywa 
się w języku rosyjskim; w szkołach wyż-

szycłjgwyi..ładane są w języku państwowym 
wszysiRie przedmioty,-pró<-z leln-ii i języka 
oj czyste* a, Wyk Ud w języku ojczystym, 
prócz rosyjskiego, literatury, J ist ryi i geo­
grafii. d puszczony jest w «v kolach niższych 
i średnich, w tych miejscowościach, g d H e  
In im ść mówi w tym języku i jedynie dia 
d j»ici, mówiących w tym języka, w zjjkła­
dach zaś naukowych ula dzieci, mówiących 
w różnych językach, obowiązkowy jest wy­
kład w języku państwowym.

W stosunku do kłus prywatnych i kur­
sów, poświęconych nauczaniu języków cu­
dzoziemskich, a również i w szkołach ry ­
sunkowych i techciczr ych wykład odby­
wać się może w języku niepaństwowym, na­
wet w uczelniach wyższych.

Prawo otwierania zakładów naukowych 
należy do stowarzyszeń i zrzeszeń, mają­
cych w zatwierdzonej legalnie ustawie za ­
strzeżone prawo otwierania szkół, oraz do 
osób prywatnych, poddanych rosyjskich. 
Osoby wyznań niechrześcijańskich oraz se- 
ktanci mają prawo otwierać szkoły dla osób 
tego obrządku i sekty, do których należa.

Na otwarcie szkół wyższych zezwolenia 
udziela minister oświaty, średnich — kura­
tor okręgu naukowego, .niższych — dyrek­
tor szkół początkowych.

Oburzająca niewdzięczność.
—o—

„Swif t “ rozwodzi swe żale r.ad nie- 
przejodnanem stanowiskiem polaków i ich 
„oburzającą niewdzięczni ścią* za doświadcza­
ne w cM  dobrodziejstwa.

„Polacy — czytamy tam — skorzysta­
wszy z tego, że gł< sy podzieliły się wr ko­
misyi, odrzucili projekt prawa o ziemstwach 
w guberniach zachodnich. Bolący hamują 
również pracę podkomisji chełmskiej.. Po­
lacy są nadal nieprzejednani i przejęci nie­
nawiścią*.

Wyżaliwszy się w ten sposób na tych 
„niegodziwych polakó w* „Swiet0 pisze: „Dą­
żność innoplemieńców do „zagrabienia* mie­
nia narodowego, żądanie zwrócenia im tego, 
co jakoby (!?!) im niesprawiedliwie odebra­
no i nawet tego, co do nich nigdy nie na ­
leżało, oblewanie pomyjami świętości naro­
dowych, naigrawanie się z wiary narodu, 
prześladowanie jego języka, wszystkie te 
szczegóły zjednoczonej kampan i iiinople- 
m eńczej oburzające do t^go stopnia inteli­
gentne (!?!) społeczeństwo rosyjsdo, wzbu­
rzą jeszcz-i bardziej luf, gdy się obznajmi 
on z niemi dostatecznie*

W dalszym ciągu rzeczony organ wy­
kazuje, że lud obznajmia się coraz bardziej 
z charakterem tej kampanii, która przybiera 
charakter walki nie z rządem, lecz z na­
rodem.

W razie więc, gdyby innoplemieńcy 
otrzymali to, czego żądają, to „Swiet* grozi 
im walką z narodom i zmianą stosunku do 
nich narodu:

„Nie zechcieli oni pozostawać w rodzi­
nie, to ich umieszczą w przeup.o(coju. I wów­
czas będą mus eli SjQ starać yszelkiemi si­
łami dogodzić swoim paucftn*.

Na zakończenie gazeta pisze:
„I ten los gotują inoplemieńcom nic 

reakeyonisei, nie narwani patryoei, nie wro­
gowie ludzkości. Przyjdzie on do nich sam, 
jako naturalne następstw-) ich oburzającej 
niewdzięczności, podłej zdrady, chamskiego 
zuchwalstwa i bezwstydnych pretensyi.*

Trudno oczywiście brać na seryo „Swiel* 
przytaczamy tylto niektóra ustępy dla cha­
rakterystyki, w jaki sposób polemizuje i wal­
czy prawica.

Z 2 YCIA HOSYJSKIEGO.
—o—

©  W  dnni3kiej komicy i sądowej frzystąpiono  
do omawiania projokl zm iany odpowiedzialności za 
k ia d ziel i szło-ly  w tudzym les ie .

W łościan ie, członkowi-1 komi«yi, jednogłośnie wy­
stąpili z protestom przeciw tema prawn,^ jaKo wym .e- 
nonem u li tjlko  przeciw włościanom. Gdy jednak z»- 
iądali, ażeby projekt ten został usunięty z porządku 
debat, kom sya się  na to nie zgodziła.

W łościanie ostentacyjnie opuścili pcsjodzrnie ko­
misyi, k tśre  musiano przerwać, sto ik iem  braku potrze- 
bnogo kompletu w kom isji.

0  M inisterstwo ośw iaty drlo wyjaśnienie przo- 
łożenyu,' s z t t ł .  ze prośbj o zezw olenie na ekskursye  
naukowe winny być składane gubernatorom w tym tyl-

„Now. Wr.° potrafiło rozniecić płomień nie­
nawiści do polaków. Episkop Eoiogiusz 
prof. Filewicz, hr Bobryński, potrafili prze­
konać, tych zresztą, których i przekonywać 
nie trudco byłe—że w dzielnicy, w której 
na każdego obywatela polskiego lub księ 
dza patrzą dziesiątki oczów dobrowolnych 
lub naj mrych szp egów, polacy uciskają 
prawosławnych, że ci ostatni, wskutek nie­
możliwego do zniesienia ucisku ze strony 
polaków, masami przechodzą na katolicyzm 
Wszystkie te brednie pizechodziły dawniej 
bez oddźwięku, lecz teraz,gdy zaszczyt mą­
drości państwowej uważane jest szerzenie 
nienawiści pomiędzy narodowośeianr, za- 
raieszkującemi państwo, i gdy czyni się to 
jakoby dla ochrony praw rosyjskich, wstelat 
nonsens, wszelkie kłamstwo staje się równie 
cennym materjalem, jak  donosy jakiego­
kolwiek Nasticza w Austro-Węgrzecb. Dla 
tego, by być teraz dobrym patryotą, koniecz- 
nem jest tylko nienawid zięć wszystkich nie- 
prawosławnych i niewielkorosyan; przeoe- 
wszystkiem oczywiście żydów, nastęanie po­
laków, zbaczających na manowce małoruai- 
nów, a teraz do nich dołączono jeszcze i 
finlandczyków. Serce przepełnione niena- 

.włścią: oto skarbnica nacyonaUzmu rosyj­
skiego. W imię cz- go ta nienawiść? W 
imię zdeptanych praw człowieka rosyj- 
skiego.

„Lecz czyż nasi nacjonaliści dowiedli, 
że prawa te są im drogie, czyż chodzi im
0 rozwój szkoły, o podniesienie inicjatywy 
kulturalnej i .ekonomicznej Rosyi? Nic po­
dobnego. Tylko gnieść i uciskać umie ich 
ręka, tylko nienawidzieć umieją ich serca, 
tylko pochlebiać silnym i łajać słabych po­
trafią ich usta.

„O jednym z objawów historyi rosyj­
skiej Kluczewski wyraził się w następujący 
sposób:

„Na tem polegało wew nętrzne przeciwień­
stwo tego ustroju, że wyniki, wypływające 
z jego zasad i będące środkom! jego utrzy­
mania, burzyły zarazem tb właśnie zasady0. 
Słowa te można doskonale zastosować do 
polityki nacyonaiistów.

„Doprowadzona do absurdu, sprowadza­
jąca się do więzienia wszystkich narodowoś­
ci cesarstwa, negująca w ustroju życia pań­
stwowego wszelkie prawo, oprócz przemocy 
większości nad mniejszością, polityka ta 
niszczy sama siebie. Takie jest zneczenk 
historyc-ne naszego potwornego nacyona- 
lijmu. Przysiiy historyk Rosyi przeznaczy
1 jemu kącik w propenie przekształcenia 
pi ństwa i powie, że i  or. ren nacyonalizm 
Mienszykuwów i Puryszkiewiczów, pomógł 
społecreuslwu do v  ryentowania się i do­
wiódł, jak ohydną jest ta pootać ucisku, jak 
podkopuje on siłę państwa, jak przeszka 
ara urzeczywistnieniu w państwie podstaw 
słuszności i prawa*.

Z Finlandyi.

cZiemszcziiui> d o n io są  niedaw ne, jakoby n sena­
tora talandzkie^o podczas rawizyi na komorze celnej 
w  Sztokholmie znaleziono 3 m il. marek, któro przy­
wiózł on w celu przekupienia prasy i t. d. Z tego po­
g o d a  gazety flalaLdzkie, które ^badały tę sprawę, do­
noszą, że nłAfif*ntf*?b. senator, Julian SóTłachins, bo­
dący pełnomocnikiem finlandzkiej instytncyi kredytowej, 
pojechał przez Sztokholm do Hamburga. M iał on przy 
sobie 4 pakiety z obligacyami i kuponami T-wa, które 
wiózł do Hamburga, gdyż T-wo ma kredyt otwarty n tam­
tejszych bankierów. W Sztokholm ie Serlachins przedsta­
w ił zarządowi celnemu urzędowy papier T-wa kredyto- 
wogo z preśbą o nieotw ieranie pakietów , które są prze­
znaczone d la Hamburga. Prośbę uwzględniono. P . S ;rla- 
chicsa nie rewidowano, ponieważ n<e wzbndził on po­
dejrzeń i nic nie ukrywał. Św iadczą o tem zarówno 
urzędnicy celni, j?k i polieya. W  Sztokholm ie Serla- 
chius siadł na parostatek i poprosił o oddzielną kajutę, 
m ówiąc, że w iezie ze sobą 3 m il. marca. <\V locznie, 
piszą gazety, nadzór nad finlaudczyk&mi rozszerza się  
i na Sztokhoim i hisiorya o 3 mil. opowiedziana zo­
stała z celem *.

Przedłu żsnie terminów dzierżawnych.
—o:o—

Vyt rzędzie projektów prawodawczych, 
stojących obecnie na ponądku dziennym 
prac Dumy, nie jest dla nas bez znaczenia 
złprojektowana przez mmifteryum sprawie-

]ak czytać
■ - ..................— L I

utwoj7 piękna?
{Władysław M. Kozłowski: .Jak  

czytać utwory piękna. Literatura  
piękna, jako źródło wykształcenia 
Warszawa- — Księgarnia Ludwika 
Biernackiego i S  ki. — 1900).

Dla wielu przyczyn, których w krót- 
kiem sprawozdaniu dziear'łgarskiem poru­
szać trudn*, publiczność nas»i nawet ze sfer 
tak zwanej „inteligencji* karmi się prze 
ważnie—beletrystyką.

Książki naukowe popyt mają u nas 
bardzo słaby; powieść i wogóle utwory poe­
tyckie stanowią w naazym handlu księgij- 
skim towar najlepszy, bo zaajdnją i popyt 
naj-zerszy, i czytelników najchętniejszych.'

Nie rozstrzygając na razie, czy fakt po­
wyższy jest objawem zdrowym i pożądanym, 
zastanowić kię nalęży nad pytaniem in- 
nem — co i jak z zakresu utworów piękna 
czytać należy, aby uzyskać możliwie naj­
większą ilość nietylko roskoszy chwilowej, 
ale i korzyści - trwałej i istotnej.

Na pytani0 powyższe siara się odpo­
wiedzieć W. M. Ko2łowski w pożytecznej 
swojej książce: „Jak czytać utwory pię­
kna?4

To czy a w szerrkiem znaczeniu pojęta— 
pisze autor — obejmująca zarówno powieść 
i dramat, jak wiersz" ulotny lub poemat, 
poezja ta może stać się źródłem wykształ­
cania na równi z wiedzą, meże nawet źró­
dłem lepszem i czynszem. Idzie tylko o t<>, 
by um uć z niej wydobyć te skarby myśli 
i uczucia, które zamknięte są w dziełach 
mistrzów, by umiejętnym wytworem rozwi­
nąć w sobie poczucie piękna, by myślą kry I

tyczną ocenić to, co czytamy, wjbrać ziar­
no, odrzucić plewy; by pobudki i wskazów­
ki, rzuoane przez lekturę beletrystyczną, roz­
winąć i uzupełnić przy pomocy książek, ma­
jących za przedmiot rzeczywistość, nie osło­
niętą szatami piękna.

W rozdziale „Rozmaite typy czytelni­
ków beletrystyki8 autor zaznacza, że ogrom­
na większość naszych czytelników bierze 
książkę do ręki dla zabicia czasu, dla tego 
tylko, aby doznać przyjemnych wrażeń, aby 
dowiedzieć się „co będzie dalej*. W tym 
wypadku chwyta się książkę nie dla pod­
niesienia umysłu, nie dla wyrobienia sma­
ku, lecz dla chwilowego, bodaj najgorszego 
gatunku wzruszenia, byle tylko zabić niem 
owego niezawodnego towarzysza próżniac- 
t  r a —nudę.

Nie lepiej rzeez się ma i z wyższym 
nieco typem, z tymi, którzy czytują utwory 
poetyckie, jako „ludzie śledzący za tętnem 
życia literackiego" i z proteasyą wydawa ia
0 nich sądu. Tczebaby cały tom spistć, aby 
wyczerpać wszystkie rodzaje niedorzecznych 
sądów, Łtóryph bezsensowność płynie nie 
z braku rozumu, a nawet bystrości umysłu, 
lecz z niewiadomości:—czego naprawdę szu­
kać należy w utworze poetyckim, czego się 
pa nim spodziewać.

Nad czytelnikami tej ostatniej katego­
ryi ciąży inna jeszcze plaga;—jest to wiecz­
na gonitwa za nowością, na dnie której leży 
najczęściej zarozumiałość, która każe domy­
ślać się, że to, co było dawniej, je s t  już 
znane. „Zapytajcie się ludzi—pisze Kozłow­
ski — którzy pochłaniają po kilkanaście po­
wieści rocznie, czy znają nrcydzbła literatu­
ry powieściowej; Hugo, George-Sanda, Dic­
kensa, Takkerayn, Eliota, S i-lhagena? O tak, 
zapewne, każdy coś słyszał o nich. Ale czy 
przeczytał ich 'dzieła?*

Najczęściej nie czytał.
„Bo — „człowiek, który ukończył stu- 

dya, który uważa siebie za „skończonego*, 
nie czyta, aby być mądrym — jest już > im
1 bez tego. On tylno śledzi za piśmiennic­
twem*, bo tak wypada; chce sobie wiediieć, 
co się tam pisze, jak z dziennika chco wie­

dzieć o wypadkach dnia, chociażby na t ’) 
aby było o czem pomówić w salonie8.

„Niech i tak będzie. Ale przynajmniej 
sam na sam z sobą nii ch odrzuci tę pozę, 
niech chociaż cichaczem przeczyta to, c<> 
mu sprawia rzeczywistą przyjemność; co go 
podnosi, co budzi"w nim myśl...

„Od nas przecie zależy usamowolnić 
siebie od tego despotyzmu mody, od pano­
wania nad umysłem naszym wyłącznie tyl­
ko nastroju chwili, w której żyjemy, a w po­
wieści, w poezyi, w dramacie najłatwiej to 
uczynić .. Postawmy tylko eobie pewną nra- 
rę wymagań i powiedzmy, że te tyiso rze­
czy wśród najnowszych czytać będziemy, 
które chociażby do pewnego stopnia wytrzy­
mują porównanie z tą miarą. Powiedzmy 
sobie, źe za kilka rzeczy miernych, współ­
czesnych, przeczy tamy jedną, uznaną nie­
wątpliwie s a dobrą z dawniejszych, z tych, 
co żyją dłużej od nas*..

I tu właśnie staje pytanie—co wybrać 
i jak Jcsiążkę wybraną czytać trzeba?..

Nie zapominajmy bowiem, żo — „PifcJ- 
jemność przy czytaniu stanowi... tylko część 
i to małą część wartości utworu poetyckie­
go. Prawie wszystko, co wiemy o uczuciach, 
namiętnościach i f-tosunkach miętizy ludźmi, 
poznajemy nsjsamprzód * powieści. Wszyst­
ko, co dotyczy stosunków tuałżeńskich, in­
teresów, przyjaźń1, nienawiści, ambicyi, mi­
łości— poznajemy z powieści. Kształcimy na­
sze poczucie piękna i naszą uczuciowość na 
powieściach. Powieść rozszerza zakre3 na­
szych sympatyi, zaznajamia nas z rozmaite­
mu klasami społeczeństwa i pozwala spoglą­
dać na życie okiem obywatela świata, cho- 
ciażbyśmy nigdy nie przekroczyli granic na­
szego rodzinnego miasta. Niektóre powieści 
kształcą i podnoszą nas, inne poniżają i de­
moralizują. Jest to potęga obosieczna, którą 
umiejętnie rozporządzać należy,

„A umiejętność powyższa jest t; m ko­
nieczniejszą, że, jak dusznie mówi autor: — 
dia całych w a r s t w  powieść lub dramat jest 
jedyną niemal książką, z którą utrzymują 
obcowanie; jest jedynem źródłem tego wy­
kształcenia wyższego, które może mieć wię­

kszą wartość od nauki szkolnej i uniwersy­
teckiej a którego największa donio.łość poie- 
ge na tem, że nabywamy je sami. Ci a na­
tury rzeczy, jeżeli są inteligentni, będą dą­
żyli do wyczerpania całego matcryału my­
ślowego, jaki może im dać ten rodzaj lite­
ratury8. ^

Do najciekawszych w pracy W. M. 
Kozłowskiego należy rozdział IV: „Wybór 
dzieł i technika czytelnictwa*.

Przypomina on tu między innemi mąd­
rość praktyczną, zabezpieczającą^ od straty 
czasu i bezowocnego mozołu, którą ujął Em- 
•merson w trzech prawidłach czytelnictwa: ^

1. Nie czytaj żadnej książki, ód któ­
rej wydania upłynęło mniej, niż rok czasu.

2. Czytaj tylko dzieła znakomite.
3. Czytaj tylko to, co ci się podoba.
Pierwsze prawidło zabezpiecza nas od

tyranii masy i daje pewną gwarancyę, że 
idąc za wskazówkami krytyki zmniejszymy 
niebezpieczeństwo daremnej straty czasu.

Drugie prawidło jest zastosowarism 
tej samej zasady do dzieł, które już ptrwa- 
liły opinię swoją. Czytając tylko' sama
dzieła znakomite, wyrabiamy w sobie sto­
pniowo podstawy, przy których pomocy na- 
stępiPe łatwo ocenić potrafimy i kałdą nc- 
wą książkę.

Trzecie prawidło wnosi składnik indy­
widualny do tego probierza, zaczerpniętego 
ze „zgody wszystkich*.

Krytyka atoli nie powinna krępować 
naszego sądu 4 nasze, oc-ny.

„Jakkolwiek zachwalaną Ks!ążkę- nib 
wahajmy się odrzuć ć, jrśli robi na nas 
wrażenie odrażają e. Lecz nie postąpimy 
rozsądnie odrzucaiąć jedynie dlatego, • że jej 
początek me zdołał na-* zaoickewić. Arcy­
dzieła mistrzów nieraz wymagają dłuższego 
przyglądania, s ę im, zanim potrafimy od­
czuć ich piękno, to samo dotyczy utworów 
literackich*.

W rozdzdale tym pomieszcza autor kil 
ka spisów najważniejs ych książek, z któ 
remi kwżdy inteligentny człowiek w m a ję  
możności zapoznać się musi.

A więc opis Comtehi, który w Cale-

cMsme positiuiste (i w czwartym tomie Sy- 
steme de Politiąue positiue), wydanych w 
połowie ubiegłego stulecia, umies>cza kata­
log Biblioteki pozytywistycznej X IX  wieku, 
z którego Kozłowski przytacza dział pierw­
szy (peezyę), składający pję z 30 tomów.

Następnie spis newszy Johna Lubocka.
I w końcu sp s własoy, ułożony z ar­

cydzieł literatury wszechświatowej.
Żałowąć należy, że autor nie uwzględ­

nił tu arcydzieł literatury polskiej, chociaż 
brak powyższy motywuje w ten sposób: — 
„że wypadnie nam mówić o nich obszernie 
w dalszych rozdziełaoh*.

W dalszym ciągu pisze autor o znacze­
niu i zasadach krytyki estetycznej, wyjaś­
nia stosunek sztuki do moralności, chara­
kteryzuje różne działy i rodzaje twórczości. 
Wreszcie w dwóch rozdziałach daje cenne 
rozbiory dzieł literatury wszechświatowej, 
jako to: Don Karlom Sfeyllera, Człowieka 
śmiechu i Nędzników Wiktora Hugo, Dzia­
dów )  Wallenroda Mickiewicza, Faustti Goe- 
tego, Nieboshą Krasińskiego, Burze Szek­
spira i w. in.

Trzy ostatnie rozdziały swojej pracy 
poświęca Kozłowski zagadnieniom o litera­
turze pięknej, jako szkole dla pisarzy, wska­
zując na czytelnictwo, jakó przygotowanie 
do zawodu pisarskiego i dając wakazówki, 
jak tzytać powinien przyszły autor; poazyi, 
jako wizyi przyszh ścf; wreszcie stosunkowi 
poezyi do życia 

* Książka, o której piszemy,, jest niejako 
dalszym ciągiem a raczej dopełnieniem po­
przedniej pracy p. Kozłowskiego, wydanej 
przed dziesięciu laty (miało cztery wydania) 
.Co i jak czytać0?, która zawierała wsku- 
zówkt do samouctwa w zakresie przeważ­
nie nauk ścisłych i jajto dzieło zawierające 
cały szereg zręcznie ujętych wskazań i nu- 
der nieraz trafnych i cennych spostrzeżeń, 
powinna się zuahźć w ręku ktżdej jtdr.ort- 
«i, która, będąc pozostawiona samej sobie, 
potrzebuje kierunku i oryentaeyb

Ed. P.
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Ko w ypsdku o ile do wyi-j.czkowiczftw nałożą 'żydzi, 
i f e  stpis u u a tn ic b  należy przed(c:n  przedstawić  wi»dzy 
puiwru&inej.

0  D.i S j m d a  w p ły n ę li  szczegółowo sp^awozda- 
nie, SiMtmdwóne pizez du •buwicńslwo miejscowe, o po­
łożeniu hioii ' t;. prnwoMftWD'go im R o d  zMliudnioj. 
Sprawozda u o d .w o ld .  że od czasu wyjęcia u**zn to- 
lerancY.inrgo uh kaiolo-y/m przeszło z górą 300 ty-*, 
osob. \V 1W-1 r. na  Rusi Chełmskiej było 4ou tvs. p r a ­
wosławnych, obecnie zostało 30o ty*, / l a n i e m  ?ra- 
ctwg, okoliczność ta  Uómat.zy ai«j zupełną  swohodą agi- 
tacyi k a t  ilickiej, obok bezczynności duchowieństw a pra 
wosławnego. Synod m a zamiar zwrócić  baczną uwagę 
na  rozwej dz iau ln o śc i  mi.-yocankioj w Rosi zachodniej.

uryerefc,  © d e c k i .
□  Wieczór Szenenuwski. Duia 8 kwie 

tai* uabył się w „Ogniska“ wieczór Szope­
nowski im rzecz katolickiego To7v. dobro­
czynności. Miejscowe p>.sma piszą, żt wie 
czór ów odbył się z wielką uroczystością, 
pozostawiając wrażenie silno oraz ś aia-icząc, 
iż kult genialnego muzyka w nas ze m społe 
czeństwie jest bardzo rozpowszeeboiony.

Co do nas, oddają3 co należy gospoda­
rzom i inieyatorom wieczoru, zmuszeni je ­
steśmy podkieślić, iż wieczór Szopenowski, 
urządzony w tejże sali przed paru laty, od- 
zuaczał się nastiojem bardziej poJniosłym.

Już samo rozpoczęcie wieczora o^oło 
godz. 10 »j, zamiast, jak to było zapowie­
dziane w ai! szach, o 8 i pół ogromnie ozię­
biło nastrój.

Następnie b. wielo czasu zajęło odczy­
tyw ana aż dwocn referatów, natomiast na 
f rtepianie wykonano zaledwie dt\;a utwory 
^koncert e—moli i nocturne); poza tom iuie 
Lsmj 2 żywe obrazy (Szopen w gronie przy 
jaciół—podług Bąnestreri i .Ostatnie akor 
dy Szopeaa“—podług Męciny-Krzesza), de 
kUmacyę „Pieśni Szopena" Or Ota i śpiew 
p. Tomanowskiego.

Największe wrażenio wywarła dekla- 
macya panny Kazimiery Kirsztówny, poza 
t^m dawał się uczuwać nastrój pewnego 
znużenia. Sala była zapełnioną, ale ani 
przepełnienia, ani entuzjazmu nie było.

□  Tajemnice belgów. Pisma miejsco­
we pouają do wiadomości, ża anonimowe 
Tuw. belgijskie sprowadzają wag >ny dla 
tramwajów w Kijowie (szc), O desie, Smoleń­
sku ete. z zagranicy. Jeden z koresponden­
tów, chcąc przekonać s ę naocznie, na miej­
scu, j tk się takowe fabrykują, udał się du 
wareztatńw, lecz zastał drzwi zamknięte 
i oznajmiono ma, źe fabrykacya wozów 
tramwajowych jest tajemnicą zawodową. To 
zaostrzyło ciekawość reportera, więc zaczął 
szperać i w końcu wywi -dział się, iż wszy­
stkie wagony wysyłane do Rosyi są przera­
bianymi y.e starych wagonów; naturalnie, 
n a farbę, i lakiery be krowie żałować nie po­
trzebują! łłewelacye te zrobiły wrażenie.

KRONIKA.
K •  1 * u 4  1  n  r  k .

D t i ł  14 (27) W a le r y s n a  i Ju s ty n a  M. m. 
J u t r u  15 (38) Anastazego.

W i e t ó i  n t t u 3041 4 r .  4G 
r »  Kft I azoztca godz, 7 a .  10 
j J t lg o t t i  b o m  ( C b ,  14 m. 24

— Konkurs Kota Literatów i Dziennika­
rzy polskich w Kijowie Zarząd Koła za po­
średnictwem naszego pisma przypomina wa­
runki i termin ogłoszonego konkursu na no­
welę: a) utwór powinien mieć 500 — 750 
wierszy druku (format „Dzień. Kijów.1-);
b) treść utworu powinna być osnuta nu ile 
życia polskiego na Iłu-yi współczesnej;
c) utwór powinien być nadesłany pod adre­
sem zarządu Koła (do redakcyi „Dzieu. Ki­
jów.11) przed dn. 1 maja r. b ; d) na utwo­
rze powinno być umieszczone godło autora, 
to samo godło na z»mknię-ej kopercie, wew­
nątrz której — nazwisko i adres dokładny 
autora.

Zarząd Koła wyznacza dwie nagrody: 
pierwsza — 70 r b , druga — 30 rb., zastrze­
gając sobie prawo bezpłatnego wydrukowa­
nia utworów nagrodzonych w pierwszym 
, Itoczuiku Koła14, który wyjdzie w końcu 
roku bieżącego.

Rękopisy nienagrodzone zostaną zwró­
cono autorom.

Rękopisy powinny być czytelnie prze­
pisane.

— Odczyt pp. Leblonć Dowiadniomy 
się, że znani literaci francuscy, pp. Marius 
i Ary J.eblond wygłoszą w dniu 29 b. m. 
w sali Klubu Kupieckiego odczyt w języku 
francuskim .0  kobiecie francuskiej wealu* 
powieś^11. Zorganizowania odczytu pudął 
się zarząd kijowskiego Koła 1 teratów i dzien­
nikarzy polskich.

— Wieczór-Bohdana Zaleskiego Za­
rząd Kola literatów i dziennikarzy polskich 
postanowił urządzić w sobotę dn. 24 kwiet­
nia w sali „Audytoryum Lutowego11 przy 
ulicy Bulwarno-Kuariawskiej wiecaór tlte- 
racko^artystyczny, poświęcony utworom Boh­
dana Zaleskiego. Wybór mbjsca wieczoru 
-zasadniony jost chęcią przyjścia z pomocą 
tym warstwom ludności polskiej w Kijowie, 
które z powodu odległości lub innych przy­
czyn ire  raoyą uczęszczać na przedstawię 
n»a i odczyty polskie, urządc*ne w śródmie­
ściu. Na treść wieczoru złożą się: odc/yt 
popularny „O Bohdanie Zaleskim11 p. L. Ra­
dziejowskiego, dfiklamacye utworów Zale­
skiego i produkeye muzyczne. Ztrząd K ła 
ma przyobiecany udział w wykonaniu pro 
gramn wieczoru wybitniejszych s.l artystycz­
nych.

— Five o olock. Tradycyjny f m  o 
c lo c f c rłioła kobiet, odbywający się dorocznie 
w doiu trzecim świąt, i w tym roku zorga­
nizowany będzie w „Ogniwie11 o godz. 4 po 
południc.

Program w tym roku przedstawia Sn; 
ze względu na udział sił pierwszorzędnych, 
bardzo dodatnio.

Śpiewać będzie artystka opery kijow­
skiej, pani Werouiec i zuaDy zaszczytnie na­
szej publiczności bas opery miejscowej p. 
Zygmcnt Zawrocki.

Deklamować będzie p. Drewnowski.
— Sprzedaż rabatowa. Przypominamy 

nas:ym czytelnikom, że dziś na korzyść wy­
działu letnisk T-wa Dobroczynności odbywa 
się sprzedaż rabatowa w trzech sklepach, a 
mianowicie:- ■ „Rosariuui# (Kreszozutyk), Zie­
lińskiego ( r  , g  Siennego targu i Rcjtarskiej) 
i Jurotat (Kreszczatyk 3 6 j .

— Z awiatyki. Syndykat awiatorów w 
Paryżu zwrócił się do prezydenta miasta 
r. zapytaniem, ozy nie u w aża un za będące 
na dobie urządzenie wzlotów w Kiiowie. 
W r.i.zie iwierazącej odpowiedzi sytdykat 
proponuje ni u swe pośred ictwo w ur/ądze 
niu w r. b. konkursu awiatoiów, w którym 
wezmą udział najlepsi lotnicy, między inny­
mi paei de Laroohe, pierwsza awiatorka. 
1’rezydent ipiasta przesłał powyższe pismo 
T-wu aeronautów.

— Ze spraw giełdowych. Minister han­
dlu i przemysłu w odpowiedzi na podanie 
zarządu miejskiego pozwolił na notowanie 
na giełdzie kijowskiej obligaeyi pożyczek U 
i 17 p łączonych oraz 12, 13, 14, 15, 16 m. 
Kijowa.

— Z T wa technicznego. Oneedaj odbyło 
się zebranie kijowskiego Cesarskiego T-wa 
teihnicznego, na którem prezes miejskiej 
komisyi brukowej, p. Demczenbo, odczytał 
referat o typach bruków, stosowanych u nas 
i zagranicą. Mówca wskazał na 10, że więk­
szość krajów, j,.k Francya, Dania, Niemcy, 
Anglia, Rosya, w ostatnich zaś czasach 
Szwujcarya i Ameryka, sprowadzają kamień 
do brukowania ze Szwecyi, ze względu na 
taniość i gatunek. Mówca zaznajomił zebra­
nych z urządzeniem łomów we Szwecyi, 
z którem zapoznał się w czasie swej podróży. 
Jednym z głównych warunków taniości 
szwedzkiego granitu jest jego specyalna 
struktura, dzięki której kamień pęka pod 
mierzeniem młotka, tworząc prawidłowe płasz­
czyzny, wówczas, kiedy u nas każdą kostkę 
trzeba ociosywać. Dlatego też wykończenie 
iednej kostki kosztuje w Szwecyi 5 kop., 
wówczas, kiedy u nas — 20 kop. Drugim 
sprzyjającym warunkiem jest położenie ich 
na brzegu morza, wskutek czego kamień 
jest ładowany bezpośrednio na statki, wów­
czas, kiedy u nas rauTt on być dowożony 
do głównych arteryi komunikacyjnych wo- 
znm1, co znacznie zwiększa koszty kamienia. 
Nad referatem wywiązała się dyskusya, 
w czacie ktorij prof. Armaszewski wyraził 
zdziwienie z powoan zaitazn kupowania ka­
mienia zagranicą. Zdaniem profesora, wpły­
nie to ujemnie na rozwój Lej gałęzi przemy­
słu u nas. vV końcu zebrani wypowiedzieli 
?ię za zastosowaniem w Kijowie bruków 
z keramiku, o ile w okol cach Kijowa znajdą 
się pokłady specynlnej gbny. Co do istnie­
nia takiej gliny w gub. kijowskiej, zdania 
mówców się podzieliły.

— Czasowy policmajstar. Wobóc cho­
roby p. v n Lang obowiązki policmajstra 
pełni czasowo przybyły w tym celu spraw- 
nik berdyczowuki, p. Maszyr. Oprócz choro­
by policmajstra, grają ta rolę uroczystości, 
związane z przeniesieniem zwłok św. Knfro- 
zyny, co będzie wymagało zwiększenia nad­
zoru nad porządkiem publicznym.

— W sprawie podniesienia poziomu 0 
boleni. lComisya mzynierów i techników 
miejskich przy udziale prof. Dubelira, jako 
rzeczoznawcy, oglądała dzielnicę Obołoó, dla 
przekonania się, czy podany przez grono 
miejscowych mieszkańców projekt iamy|dla 
zapobieżenia powodziom zasługuje i:a uwu- 
gę. Okazało się, że tama na brzegu Dnie­
pru byłaby tyłKo paliatywem, jedynem zaś 
kategrycznem rozwiązaniem tej kwestyi jest 
poomesifcpie poziomu całej dzielnicy przez 
podsypanie go ziemią. To samo zdanie wy­
powiedział listownie gub. inżynier p. Bez- 
smiertoyj. Wobec tego komisya odrzuciła 
projekt tamy i postanowiła przystąpić do 
podniesieniu poziomu Obołoni.

— Rawizya senatorska Pomimo ofi- 
cyalnej dwutygodniowej przerwy w pracach 
komisyi senatora Dziediulina, spowodowanej 
świętami Wielkanoenemi, kaucelarya(komi­
syi pracuje w dalszym ciągu nad zbada­
niem materyalów i wyciągów z 500 „spraw11 
żywnościowych, wydobytych na rozkaz se­
natora z pułek archiwów inlendentury ki­
jowskiej.

Po rozpatrzeniu tych dokumentów ko 
misy a przystąpi do fa'itycza«j rewizyi 
wszystkich składów żywnościowych maga­
zynów oraz młynów w kijowskim okręgu 
wojennym.

\V tych dniach przybędzie do Kijowa 
podkomisya, prowadząca obecnie rewizye 
magazynów intendeutury w Kremieńczugu 
i Połtawio. Pod komisy a, na czele której stoi 
sędzia w.jenny gen. Ignatowicz, w ciągu 
kilku dni ostatnich dokonała w Połtawie 
10 rewizyi u dostawców i urzędników in- 
lendentury.

W Kremieńcangu rewizye trwają w 
dalszym ciągu. Obie podkomisje w tych 
dniach powracają do Kijowe, gdzie natych­
miast przystąpią do szczegółowego rozpa­
trzenia materyałów, dostarczonych przez re­
wizye w Kijowie, Połtawie i Kremieńczugu.

— Przyłączenia Demiowki do miasta 
W dniu dzisiejszym o godziBie 7 wieczór w 
klubie na Demiówce odbędzie się walne ze­
branie tamtejszych właścicieli nieruchomoś­
ci pod przewodnictwem sędziego pokoju 
Łobko-Łobanowskiego, na którem ma być 
rozpatrzona kweslya przyłączenia Demiówki 
do miasta Kijowa. Do ndzialn w zebraniu 
zaproszony został radny m. Kijowa, inż. 
Demcrento.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechał do Skwiry czło­

nek stały kijowskiego guherniaibcgo zarzą­
du do spraw miejskich. Jaroszewskij, w celu 
dokonania rewizyi niektórych wydziałów 
tamtejszego zarządu miejskiego.

—  UJl^Cl Z Ł O D Z IE JE  Agont śli ilczy, zoba­
czywszy Da lM dkow s iim  B u lw arze  dwóch nieznanych 
ludzi, próbujących przy pomocy podrzucenia  won ;z*a 
o j jl fść  sątiiiiióń'.  p róhnw tł  ich "^aresztować. Ci zaczęli 
a-uekuó, ąiu ągoni  d a ł ■ wys ir ią ł  z rew olw eru  i zatrzy­
mał obydwóch—■J .  H lenkę i Al. Molocznyja.  N a  ul.  I ' i -  
r / c z e w -W z * o z  ziiarouztowano pozbawionego praw  Al. 
Toaiaszowskiego, który ograbił  J .  Morozówa.

— R A B U N K I.  Czterech napas tn ików  rzupiłó się 
na p lacu  '’i'oick:m na A. Deniećzk :n a  i zagrabiło mu 
porunu mikę. N a  ul.  Ś lą s k ie j  j e d r u  r a tu s  ograbił  do ­
rożkarza, a le  został  schwytany,

— Z A M Ą ^IJS A M O B Ó JO Z Y . W k o iz a r a c b  pułkn  
łuckiego przy ul. Btaro Z yiounersk ie j  n r  22 szeregowiec 
Riotr  Bop» zwiii  zadał  sobie w celacli bamobó.czych 
dwie c ięża ie  - m y  baguetem  w piersi.  .P o g o to w ia 'p rz e ­
wiozło gu do wojskowego s z p i t a j .

— NA.PAD B A N D Y T Ó W . U b ieg łe j  uocy k i lkn  
bandytó™ wyłaniało drzwi miescltania  p. Guswicza,  
włhścK-6 'a  d»inn n r  45 przy nl,  Nowo Karawajowskiej ,  
i zaczęli w niuai gospodarować. H a łas  obudził  gospc 
darza,  k tóry  <1hi k i lka  wystrzałów ?. rewolweru . Ban- 
rtyci zacztjli uciekać; jeduego  jed n a k  z nieb— Alichala 
/ a a  rydę schwytano.

—  A W A N T U R A  ULICZNA. Około godz. 4-ej 
zraua przez K ar*w a 'ow ska  ul. przechodzili,  wracając 
t  jHkieiś l ibac j i ,  urzydoik Michał J-cki i dwaj studenci 
J .  J - ik i  i J .  K-ow. Wszyscy Lyi. pod dobrą d a tą  i za­
bawiali d - ,  j a k  mogli. Nagło  jed en  z nich rzucił w okno

inio zkania  A. Kcłoskicra  (o r  10) pnstą  bu te lkę  od 
p i* a  Vv m ieszkan ia  powsta ł  oczywiście popłoch, na 
*kuU!k zaś togo fs ta tu iego wesołych pasażerów zaareszto­
wano i spisaoo protokół.

—  KRADZIEŻ.E. /  mioszkaiiia B Alberta ,  przy 
AL Wwicdt-ó -kiu nr 21, skradziono rzoozy za rb. ICO. 
Ukradziono: I. i L n k i a a  przy nl. W . W asylkowskicj  
nr  72. K. T n ip m a  w tram waju ,  Osman-yon Ogly Da 
placu Lroiekim, R a s t rep iu a  przy ul Prozorowskiej r r  Ifl.

S T l t / E L A N I N A  W  .S K L E P IE .  P. R  Hersz- 
man, r ła śh ic ie l  sk lepu  przy ul. P r .  rozuo.i N r  2, prosi 
ous o zaziuczenio,  ze s t r /o la n i iu  w poniedziałek iniałk 
'n ie j s -e w sklepie  jego imiennika przy tejże ulicy Nr 
TT), a  mo u uiogo.

O F I A R Y .

W R edakcy i  «Dzicnnika K i jo w sk ie g o  złożyli:

Na szpital  dla ubogich, do rozporządzenia  p d sk .  
Tow. lekarskiego:  D-r i o r s t i  5 rh.

Na święcone dla ubogich p r z /T o w  dobr , zamiast 
odwiedzin i powinszowan wieikauocoy'L : pp. ATarya 
Sokołowska 3 r l i , M urya  i Le n Lisowscy 1 rb. 20 k., 
Romuald f i .w ln s a i  2 rl>.

Na święcone w przytułku św Wacława, zamiast
wizyt i pjw]u*z.uwł.n wioikanocrnch: pp. E w a  i Leo­
nard Cbomiczowie 1 rb

Na święcone dla dzieci przy itoic kobiet: J u r e k  
i Bobek 1 rb., Dzinta  i S i a d i  Januszk iewiczow ie  1 rb., 
V, radzie Jon iczew sk i  50 kop.

Na najbiedniejszych przy Tow. dobr.: pp. N . N. 
5 ib.,  J a d w ig a  Maryn 1 rb. Zamiast wRyt i powin- 
S'Owań w plkąjiocavi'li: L eo a a rd ą  l Adolf Marciócryko- 
Wie 3 fD., H e lena  ilow O 'ska  1 rb.

Na wydział letnisk przy Tow debr  , zamiast wi­
zyt i powiDszowaó w io.kaouiuycb: pp W alerya  i J ó ­
zef Kim ayerowie  10 rb.

Na Tow. polskich kolonii ieiiu h, zamiastS"wizyt
1 powinszować wielkauoc.uych: pp. Eo.Ącya i Je rzy  D ą ­
browscy 2 rb.

Na kościół św. Mikołaja," zam iast  wizyt i pow in­
szować wielkanocny h: pp. Tadou^zo-itwo Osińscy 1 rb.

Da uzn&nialRedakcyi, ząmia*t wizyt i powinszo­
w ać  wielk»nocuycb: p. August  Jan iszew sk i  1 rb.

Na Tow. dobroczynności:  pp. J .  R 5 rb. Zamiast 
wizyt i powin-izować wicluanoinycb: Michał P rzanow - 
ski 1 r) , I lel .  n i  i S tsii is łsw Szostkiowiczowie 3 rb , 
W acław Rafałowicz 1 r b , E in i l ia  i S te fan  F red ro w ie
2 rh., M aiya  i Jó z z f  Kwaskowscy 2 rh.. M ary a  i Leon 
L ;sowscy 1 ib. 20 kop., L ucyanostw o Zdrojewscy 3 rb., 
K s a w e r ;  Doliński 2 rb., Taileuszo'sfwo Os b-cy 1 rb., 
Eugeniusz  W ito w ik i  I  r b ,  Ig jcy I ąleuski 3 rb., Jó-  
zefostwn Dworakowscy 2 i b ,  P io tr  Żmigrodzki 1 r h , 
Narcyz Gieryn  1 r b , diik torestwo Jaiiuszklewiczowio 
2 rb., Zzgm unt  W ółose-w W  2 rb., E tan isław  Z e l ió s k i  
L rb., j i  acbiiuostwo Bir toszcwiczuwic  2 rb., Aloizy 
Myśliński 1 rb.

Z giełdy cukrowej«

E n erg iczn e  środki, j ak ie  rząd m a zamia p r ied -  
sięwziąć i z apew ne  p n e d s .ę w o ż a n o  wobec uchw alen ia  
przez R t d ę  P a ó i tw a  projektu  p raw a o środkach walki 
z s p e k u la c ją  cukrową, pohamowały znacznie  zapęoy 
spokolacyjnu na ry n k u  kijowskim. Z tego samego 
względu ceny kryształu  również z d ia d ta ją  pewną tMi- 
doncyę ku zoiżce, wciąż jednak  przewyższają o 2 5 —50 
na pudzie cenę  normalną. Ilość zawieranych traoza- 
kcyi zato znacznie się  rmniojszyla, gdyż ‘spekulanci i 
uanki uuikają* większegobryzyka.

Usposobienie rafinady*pomimo ożywionego zapo­
trzebowania  stosunkowo s łabo ..  Objaśnić to można zna- 
cznem zaofiarowaniem  tego produktu  ze s t rony  h ur tow ­
n ików , 'k tó rzy  posiadają obecnie znaczne Izapasy) tows- 
ru na składzie. Pomimo to ceny ra fioady w głowach 
pozestają w Kijowie na  poziomie 5 rb. 35 kop., na 
s tac jach  kc IeiFPołndm oHo-Zachodnich—5 'r b .  1 5 _ k — 5 
rb. 40 k za pud.

Bieżąco p raw a  perskio podoioGy się^do l j r b .  5 
kop. za  pud; przyszłe notowano pu 60 — 62 kop F in ­
landzkie  p ra w a  buz zapotrzebowania  przy  zanliarowa- 
uiu tegorocznych po 6 kop.; przyszłych pojł.22  kop. za 
pad.

N a  wczorajszem posisdzeniu kom sya notować 
za reeo s iro w sła  m s lęp u ią ce  t ranzakeye:

1) 18,000 pudów s t a c j a  W orożba  po 4 rb. 52 ‘/z 
•kop., na lychm iss t  (• 1’ow. Supi unowieckie- -Tow. s jL n e -  
ryi Kursiie.;) ,

2)  5,4u0 pudów, sla' ya Alicbalenki po 4j rb. 40 
kop., n? kwiecień (spadk. F .  Teroszczenki — moskiew­
skiej f i n i .b a n k u  m itdzynarodowego).

3) 23.4CO pudów", stacya Białe, Cerkiew, po 4 rb. 
40 kop., na k w ie c i ł a  — czerwiec  (Tow. Denhofowsko- 
D ąbrow ieck ie— A. Mirkinowi);

4) 7,200 pudów, s tacya  W a r n ia r k a  po 4 rb. 43 
kop.,  na^maj ( A.* M irk in—szpekulamowij.

5) 9,000 pudów, stacya F u u d ek le jó w k a ,  po 4 
rb. 40 kop. na  kw iecień—maj (ęuk iow nia  S tara-O sota— 
M. Josielywiczowi.

JSJSID ,000jpudów stacya Piibrebyszc o, po  4 rb. 
37 kop. n a  m a j—czerw iec  (spoi. ul Mit — f o w a r ^ s t w u  
tSachar>)

TeEogramy.
(Od korespondentów własnych)..

Aresztowania w Lodzi.
Łódź.—Dokonano tu masowych rewizyi 

wśród inteligencji żydowskiej. Opieczęto­
wano lokale trzech iowarzystw żydowskich. 
Aresztowano około 100 żydów, przeważnie 
nauczycieli, adwokatów i komiwojażerów.

Projekty ministerstwa oświaty, 'i
Petersburg. — Ministerstwo oświaty ma 

zamiar zulożyć 840 sz«ół miejskich, 189 
szkół 3 klasowych przekształcić na 4-klaso- 
we, założyć 6 eeminaryów nauczycielskich 
1 2 instytuty nauczycielskie: w Witebsku 
i Ekaceryuosławiu.

Wyjaśnienie senatu,
Petersburg. — Senat wyjaśnił, iż ziem 

stwa ni? mają prawa nabywania do biblio­
tek książek, traktujących o zagadnieniach 
życia wppółezesnegj, oraz nie mają prawa 
zajmować się politycznem i spGłecznem wy­
chowaniem Judoosci.

W instytucie górniczym.
Petersburg.— Wobec sytuacyi, jaka wy­

tworzyła się w instytucie górniczym, dyre­
ktor ms*yŁutu Daernyszew podał się do dy- 
misyi. Dymisyę przyjęto.

Z Rady Państwa.
Petersburg. — Gruoa przemysłowa wy­

stąpiła z centrum Rady Państwa, ponieważ 
centrum nie poparło interesów prteuiyidu 
podczas rozpatrywania projektu prawa o środ­
kach walki ze spekulacyą cukrową.

Rswelacye Sobolewskiego.
Petersburg— Dvr*i członkowie zwią-rfcn 

nar. ros. potwierdzili, iż na naradzie w Mo­
skwie Sabolew\słtij nak-gal, aby Wostorgow 
wy itąpB z organizacji monarchlc/nych. Na 
tejże paradzie Sjbolewskij miał gł śno o- 
świadczyć, iż wszyscy wiedzą, z jakiego 
źródła Wostorgow czerpie „pieniądze podej­
rzanego pochodzenia."

Petersburg. —r Główna rada awiąjB. nar. 
ros zwróciła się do Mienszykowa z prośuą 
o sprawdaeuie rachunkowości rady i żaprze- 
czeuie rewelacjom Sobolewskiego o „pienią­
dzach ze źródeł nieczystych11.

Ustawa akędemij duchownych
Petersburg.— „Now. \Vrem.‘ zaprzecza 

pogłoskom, iż nowa ustawa akademii du­
chownych ma bcć zatwierdzona w drodze 
art. 87.

Most w Czerkasach.
Petersburg.—Koncosya na budowę mo 

stu w Cierkasach udzielona została inżynie­
rowi Łętowskiema.

Nowe rewizye.
Petersburg. — Ragowicz dokona rewi­

zyi dyeeezyi, konsystorzów i niektórych 
klasztorów.

Petersburg, — Zarządzono rewizyę fab­
ryki Obuchowskic-j.

(Cd Agencyi Petersburskiej).
Wilno. — Wskutek skargi, wniesionej 

przez urzędnika kancelaryi generał guberna- 
t-ora— Sergiewskiego, sąd okręgowy za po- 
twarz w druku skazał redaktora gazety 
„Nuwaja Ruś11, Zajączkowskiego i korespon­
denta tejże gazety, Wrucewicza, na trzy ty­
godnie aresztu.

Tyfiis. — Sąd wojenno-okręgowy w 
Aleksandropoln, rozoatrzywszy sprawę ogra­
bienia w r 1U09 Towarzystwa wzajemnego 
kredytu, skazai sześciu podsądnych na karę 
śmierci i trz< ch na 15-Ietnie ciężkie reboty. 
Pozcistali podsądni zostali uniewinnieni.

Odesa.—Na drodze do DMinowki rozbił 
się samochód, pędzący z szybkością 70 
wiorst na godzinę. Jadący w mm znany 
sportsman, Auatra, zabił się na miejscu: po­
zostałe osoby odniosły lekkie rauy.

Wenecya—R izpałylfanle sprawy Tar 
nowskiej zostało wznowione. Rozpoczęły się 
rozprawy stron.

Sofia—Prezydent bułgarskiego towa­
rzystwa słowiańsk.ego. Bobnzew, w przemó­
wieniu, wypowiedzianem dn. 11 kwietnia, 
wobec licznego audytoryum oświadczył, i ż  
kongres w Sofii nie posiada ani pansiawi- 
styczmgo, ani politycznego charakteru, lecz 
jedynie kulturalny. Korgres nie będzie ma­
nifestacją. skierowaną przeciwko jakiemu 
kolwiek >ądź państwu lub narodowi z powo­
du stosunku jego do polaków. W końcu 
przemówienia Bobczew oświadczył, i i  przy- 
hycio polaków no Sofii pozostaje w ścisłym 
związku z rezolucyą, którą poweźmie komi­
sya w sprawie zbliżenia polsko-rcsyjskiego.

Londyn.—Do agencyi Reutora telegra­
fują z Atlanty, iż huragany i mrozy znisz­
czyły prawie doszczętnie plautacye bawełny 
Od czasu wojny domowej południowe s^any 
Ameryki północnej nie poniosły tak znacz­
nych strat materyalnych, jak  te, których 
należy się spodziewać w roku bieżącym.

Konstantynopol.— W stanie zdrowia suł­
tana zaszło znaczne polepszenie.

Berlin.—Według wiadomości ze źródeł 
urzędowych, naprawa balonu „Zoppelm 2 
okazała się niemożliwą.

Paryż-t—W Saint-Benis 150 strajkują­
cych robotników kolejowych nnpadlo na 
polieyę i w jsko, które ochraniały przy pra­
cy robotników, nie należących do strajku. 
Kilku policjantów odniosło raoy. Zabito 1 
robotniśa.

Paryż.—W Chambon-Feugerolles zabu­
rzenia trwają w dałszyn> cią^u. Aresztowa­
no 5 osób. Przybył oddział wojska.

Pekin.—Według wiadomości ze źródeł 
dyplomatycznych zaburzenia w Gzang-Dsa 
zostały wywołane przez spekulacje i niem- 
mienność urzędników miejscowych, którzy 
podnieśli ccr.ę ryżu, nie dopuszczając go na 
rynek. Rozruchy przyjęły znaczne rozmiary 
wskutek niezdecydowanego zachowania się 
władz; włauze bowiem zamiast poprzeć dzia­
łania wojsk skazały na śmierć żołnierzy, 
którzy strzelali do tłumu. Dj Czang-Rz& 
odpłynęły 3 kanonierki angielskie, 1 japoń­
ska i 1 francusKa.

Londyn.—Izba gmin przyjęła w drągiem 
czytaniu bill finansowy większością 328 gło­
sów przeciwko 232.

Saloniki,—Oddział albnńczyków, liczący 
3 0 n o  ludzi, zająwszy wąwóz Kaczanika, zra"- 
nil kilka oficerów ł sanitaryuszów ł rozbro-. 
11 ich. Szefki-bey nie był w stauie posunąć 
się dalej, niż do Czernol«wy w drodze od 
Liplanu do Trizrenu. Droga do Prizrenu 
zajęta jest przez albańczyków. Los wojsk, 
które wyruszyły do Liplsnu, jest niewiado­
my. Według pcgłcselc w Dyakowie 1 oko­
licy, wielkie rozruchy; 30 żołnierzy ograbi­
ło pocztę. Dzisiaj pociąg nie został równibż 
przepuszczony. Z chwilą zajęcia wąwozu 
przew óz wojsk został wstrzymany. Sytua- 
cya Feryzowicz, na które albańczycy zamie­
rzają napaść, jest krytyczna. Potyczka w 
pobliżu wsi Czernolewa skończyła się wczo­
raj rta stratach z obydwóch stron; turcy 
stracili 8 ludzi. Liczba rannych niewiado­
ma. Według doniesień z konsulatów, od­
dział w Salonikach ssiada s ę z ledyfów.

Saloniki. — Albańczycy w liczbie 4,000 
ludzi zajęli wieczurem d. 9 kwietnia wąwóz 
czcmolewski. D. 10 kwietnia oddział Szef- 
ki-beya zbliżył się do wąwozu i został po­
witany ogniem krzyżowym. Sytuacya od­
działu stała się krytyczna, ^ c z  niebawem 
przybyły posiłki a Prizrenu,’ które uderzyły 
na tyły powstańców. A1 bań czy cy cofnęli się 
za Stimlę i skoncentrowali swe siły w po­
bliżu Budakowa. Następnego dnia bitwę 
wznowiono; walka trwała do późnej nocy; 
ałbtń:zycy nie zdobyli żadnej pozycyi. Tur­
cy stracili 8 szeregowców i 2 oficerów 
Straty ałbeńczyków nieznane. Dowodził po­
wstańcami Hassan-Hussejn z Budakowa. Oba 
wojska pozostały na dawnych pozycjach.

Pekin. — Według iDformacyi minister­
stwa spr. zagr. rozruchy w prowincji Ctiu- 
nan ustały i spokój został przywrócony. We­
dług doniesień cudzoziemców wrzenie, sze­
rzy się w dalszym ciągu, ogarniając prowin- 
cyę Chubej. Wśród cudzoziemców zapano- 
włD paniką, ponieważ roznr hy są skiero­
wane przeciwko europejczykom, którym 
przypisują zarządzenia o wywozie ryżu.

Bertłn.— W śwtanacie Ruanda (prowin­
c ja  wschodnio-sfrykańskich posiadłości Nie- 
miecl zabity został misjonarz katolicki 
przez zemstę osobistą. Uważają, że zabój­
stwo pozostanie bez następstw dla spokoju 
kraju.

Wsilburg.—Balon „Zeppelin 2-gi“, przy 
opadaniu przełamał się na dw, je. Jedna 
część jego zaw.sła na drzewach; obie gon­
dole i motory ocalały.

Berlip. — Na nadzwyczajne zebranie 
pizedstawicieli związków zawodowych przy­
było 422 delegatów, reprezentujących 2 mi­
liony robotników. Delegaci wyrazili swoje 
współczucie robotnikom, pracującym przy 
budowie, których dotknął lokaut.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
—o—

(T elegram  i r e a ju jo y ) .

Petei sburg, —G ie łda  Kałasznikowa. Żyto w nat. 
118 - 1 2 0  zol. 93 Jc— 1 rb., owies wyborowy 78 — 80, 
zwy.Sły 7 6 —77 k o r ,  rfryka 71 — 72 kop.,  m ą k i  pszenna  
pytlowana 2 rb. 10 - 2  rb. 35 kop., p l e n n a  1-y gst. 
1 rb. 65 k.— 1 rb. 83 k tp . ;  roslowska N r  1 —  2 rb. 10 
kop.— 2 rb. 30 kop.

C r y s tg p o l . -Ż v to  \ aat. 1 1 6 - 1 2 0  zoł. 78 — 80 
k o p ,  owios w uat.  76 —80 zol. 48 — 00 k o p ,  b ą k a  ży­
tn ia  8 rb. 25 kop. -

Hewel.—Pszcniua l  rb. 21 — 1 rb. 22 kcp.,  żyto 
96 - 9 7  k o p ,  owies 75 —76 kop.

Noworosyjsk.— Ps to n ica  kubanka  10 rb. 70 - 1 0  
rb. 75 kop., ga rnów ka  10 rb. 65 — 10 rb.  70 k o p ;  żyto 
7 rb. 6 0 —7 rb. 70 kop., owies 6 rb. 75 —6 rb, 80  kop., 
jęczmień 7 rb. 10—8 rb. 30 kop , groch 6  rb. 10 — 6 
rb. 15 kop.

Berlin.—Pszonica 222 mar.  i 218 mar.; żyto 156 
mar. j 162 mar.,  owies 1 5 5 0  mar. i i6 0  m a r ;  jęczmień 
129—134 mar.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—o:o—

D o *  13-gc kw ie tn ia  1010 r,

Berlin. W y p ła ty  na  P e te r s b o rg  . . 216.30
K n rs  wekslowy n a  P e to rsbnrg  na 8 dni —
47j°/0 pożyczka 1905 r. . . 100.60
4n/,j re n ta  państw ow a 1894 r. . —
R csyj  bil. kredyt.  109 rab .  . 216.15 
D yskonto  p ryw atne  . . . 3 ' / ^ ,

Usposobienie  ku  końcowi giełdy wzmocniło się .

Wiedeń. 5°/0 pożyczka rosyj-rka 1906 r.  103.35

Paryż. W y p ła ty  na  Pe te rsb u rg :
Cena -najniższa .  . 265.50
Cena najwyższa . . . .  267.,50 
4 %  ren ta  państw ow a 1894 r. . 93 85
4 V j° f  pożyczka 1909 ' r .  . . 100.55
5 %  pożyczka rosyjska  1906 r. . 106.40 
Dyskonto p ry w a tn e  .

Usposobienie mocne.

Lendyt. 50/0 pożyczka rotyjska 1906 r .  . 105*‘i
4Va0/o pozyczka rosyjska 1909 r.  98*/,

Amsterdam 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. —
4 7 » %  „ „  1999 r .  -

GIEŁDA PETERSBURSKA.

04/ 0'  ̂<1* 4

D n ia  1 3 - g u  k w i e t n i a  1 9 1 0  r.
W eksle term inowe ua Londyn 3 m. 10 f. st. — .—

1  esek i za 10 f. s t ......................  94.85
„ na Berhn 3 m. za 100 m. . . — .—
„ czek i za  100 mar . . . 46.24
„ na Varyż 3 m. za 100 t r . . . . — .—
„ cztk i za 100 fr....... 37.54

Dyskonto g ie łd o w e .........................................  —
4° / 0 państwowa r e n t a ...................................  905',
5%  pożyczka 1305 r............................... 103— 108*,*
5%  pożyetka 19C8................ r..................... 1 0 3 ^
.'/?  Pożyczka 1905................. r........ lOu1/ ,

5°/0 Pożyczka 1906................r.................... 1031/,
47a%> pożyczka 1909 r ........................  98
4%  L isty  zast. Szlach. Banku . „ . 88 —88^7.

%  L isty  zast. Szlach Banka Ziem  £4"',—95
5%  .  ..................................................... 99* .
4°/c Św iadectw a W łościańsk ie. . . 88'/» - 881/ ,ŁiJOf* 13 10 4> si * • ‘żd
5% św iadectw a włościan.......................... 9U5/ ,
5° /0 pożyczka prem. lpr>4 r, . . 448— 450

„ 1866 r. . . 343
5%  obi. prom. Szlach. Banku . . . .  323
3*A% L i.ty  Zast. Szlach. Banka Ziem 85'/* 
4 7 2°/0 Oblig. Potersb. M. Kred. T-a 89’ ,h
37*.. “ Bakińsk. . 84^-85V„
5C/, Oblig, K yow sk. M. Kred. T-wa 94
4 V a7o„  „ „ „ . 8 7 9 , - 8 8 7 ;
5%  Oblig. M oskiew sk. K red. T -a . 996, —1 0 1 7 ,
4 7 / / 0  „ „ „ .  . 9 1 * 4 —9 3 ’A
5 m /o  Oblig. O desk Kred. T -a . . . 1 0 0 - 1 0 1 '.4 
5/t) m .. „ • . 91*(.
i  j t  „ B es8ar.-Tanr. B .Ziem . 88- ,

45/;  » W ileńk . Bankn Ziem . 88*/«
4 7 , „ Donsk. psu,
4 7 i „ Kijnwsk.Baokn Ziem . 887*
4 'ii  „ M oskiewsk. „ . 89—90
4 7 i „ Niz.-Sam ar. „ . 88’/ ,
4 ' /,  „ Połtaw sk. „ . . 88*/,
4 7 f  „ T alsk . „ . 88-  89
47a „ Charkowsk. „ . 68
4 / ,  L isty Z« -t. t iie-s. Banku Ziem . . 88
Akcyo J-go T-a Ż egl. po Dnioprze . .

- ? g o ......................................-
A kcjo I -a  Kaukaz i Merkury , „ 195
Akcye Uosyjsk. Tow. Żegl. H aodl. Czaru. 430

1, Kos. T-wa transport, i asekur. 7 7 6 ,
„ T-a Uhozpioczon „R osya“ . . . 430
„ Mosk K. W oroneż, koloi . . 419
„ Mosk W nd.-R ybinsk............. 136
„ P oi.-W scuod. k o l e i ............. 17 b'j,
„ A zow sko-D ońsk..............................  573
„ W olżsko-K am sk. b...................  859
„ Rosyjsk. dla Handln Z ew o. 398

Akcye Ros. Chińsk. . . . . . .  234
„ Rfiii. H andl. Drzomysł............  363

A kcye Pptersbnrbk.M iędzynar.Kom ere. 4 i.'
„ Potorsb. Dyskcut, Dożyczk. . . 477
„ Pewirsb. Prjżnatni.-Komm. . . 5o
„ Kijowsk. pr?w. banka ńwndi .
„ Bcsarabskc-Tauryc.k................... 620
„ W ileńsk. Ziem ek. Banka . . . 545
„ D oń iż , Banka Ziomsk. . . . 620

A k cje  Kij. B snka Zi e ms ki e g o . . . .  4)46
„ M oskiewsk. „ . . . .  649*/,
„ N iżcgor.-Sam ar. „ . . . .  604
„ Ponaw sk. „ . . . .  556
„ Petersb.-Tnlsk. , „ . . . .  4z5
„ Charkoask. „ . . . .  423
„ 3 « k iń sk . T-a N aftow ................ 334
„ K aspijsk. T-wa . . . .  4450
„ N . f. i H andl.T -aM antasz. i Ko. 127

U działy  N aft. 1 -a Br. Nobel . . . .  11350  
A k cje  Tow . N aft. Br. N obel ; . . . ~

Brańsk, kop aln i W ęgla . . —
„ Brańsk' R ols. Fabr........................  1,1 C ,

N aft. T-w a flartm an . . . 217
„ K ołom iensk. Fabryki . . .  175

„ Fab>-. M alcew sk.............................. 38iJ
„ Peiorsbursk. M etallurg. . J40

„ Nikopol M arinpolsk . . . .  6 9 0
.  ru tiło w sk ............................................ 123*,i
.  IresyjSk. B ań- Fabryki . . . 325
.  Rasr Fahr. lokomot. (Buo) . . —
„ T -a Odl«wni stali. „Sormowo* 328*/4

A kcye Fabr. W ag. F n e it  . . . . .  2 ,*0
„ T-a „ P 'd g a tie '“ . . . .  . 75' / ,
„ Dońskn-Jurjew sk. M etali. T -a . .1 2 5

U sposobienie z  walorami państwowym i osp iłe; 
z prywatnymi papierami hipotcceoym i s ts le , z p ap ie­
rami dywidondoriym i w ogóle nierówne; w  zapotrzebo­
w aniu akcyo kolejowe i niektóro ak ye m etalurgiczne; 
z premio wkami sl tbszo.

Ze sportu.

Weiscie na górę Mc. Kinleya.
N areszc ie  po licznych próbach ^ w i o d ł o  s ię  wej- 

ścio na  szczyt g ó r j  M ac K in lo y a ,  k i? ra  ms 3,200 m e­
trów wysokośii.  j a k  wiadomo, przed la ty  Cook, r z e ­
komy cdlrrywca b ieg u n a  półoocDCgo, tw ierdz ił ,  że b y ł  
na wierz< >>ełku tej  góry,  t o  się  j e d n a k ż )  okazało k łam ­
stwem. Obecnie  3 podróżnicy  wybrafi się na 6w gżezyt 
niezdobyty, zaopslrzywszy si« na leżyc ie  ta k  a a  podróż 
dc Alas^ki, jakotoż i ni -amo zdobywanie góry  pyli  
pcwńi s ie lio ,  zobowiązali  się bowiem zsp lac ić  S50.(W0 
kor.  w razie  niopowodzonia. tVdzieranie się  Da szczyt 
t rwało  osły n re s iąc .
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T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia  autora).

—)o ot­
w iera  aa placu Caprauica wymówił 

ktoś głośno jego i m i ę ;  ktoś m u  się ukłonił 
zdaleka i pozdrowił: „Do zobaczenia, dziś
wieczorem*. WDdy s o b i e  przypomniał, że 
to d z i ś  u s-ebie ma mieć z e b r a n i e ,  złożone 
z p o l i t y c z n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  z akcyo 
naryuszów" i v spólpracowników, zapewnio 
nych lub niepewnych jeszcze, przyszł-gu 
dziennika. Tym panom miał Daniel przed- 
i Ławic plan swej mowy i wywołać dysku­
sję; z narad owych miał w rezultacie wy 
płynąć polityczny 1-, ierunek dla rzeczonego 
dziennika.

„Dziś wieczorem"! rzekł mu ktoś na 
ulicy Po tych słowach Daniel uczuł, że o- 
garnia go znów jego idea, że siła obowiąz­
ku oierze nad nim góre: precz z marzenia­
mi, precz ze słabością, do serca przypłynęła 
mu fala nowa energii życiowej.

Wszedłszy do hotelu, znalazł się wśród 
gwarnego roju starych dam i francuskich 
księży.

Znan> go tutaj, więc porlyer powitał 
g® słowami:

— Proszę pana na górę. Senator <ie- 
nezzi był tu przed chwilą i prosił, by pan 
pospieszyć raczył do pani hrabiny.

Hrabinę zastał Daniel samą, w nąjgor 
szym humorze, z rumieńcem na twarzy i ze 
znużeniem po podróży, które źle oddziałało 
i.a jej długotrwałą piękność.

Przyjęła go źle, wyrzekając na polity­

kę, która i moralnie, i fizycznie oddziałała 
w sposób zgubny na Daniela. Polityka wys­
sała go, jak pijawka, jest chudy i wygląda 
strasznie, a nawet nie umiał się zdobyć na 
ty le  grzeczności, aby wyjechać samemu na 
dworzec, zamiast wysyłać kulawego starusz­
ka, Clenezziego.

0, widać, że ta szkaradna polityka gor­
szą jest chorobą od samej nawet podagry.

— A następnie—mówiła dalej—wasza 
królewska mość każesz nam na siebie cze­
kać w hotelu wieki całe. A tak niezawod­
nie, napróżnobyś mi zaprzeczał.

— A Helena?—zapytał.
— No, dobrze już, podajmyż robie rę­

ce i uczyńmy zgodę—odrzekła pani Tarkwi- 
nia udobruchana—Helena ma się doskonale, 
jestem z niej zupełnie zadowoloną.

Mówiąc to, wskazała drzwi sąsiedniego 
pokoju, zakryła twarz na chwilę dłońmi, po­
tem zaczęła ruszać nieini w powietrzu i 
wzniosła oczy do góry.

— Nic nie rozumiem — mówiła więcej 
g-stami, niż głosem—nic nie rozumiem.

W tej chwili na progu swego pokoju 
stanęła Helena, bledsza była i szczuplejsza, 
niż dawniej, wyglądała, jak młoda panienka; 
włosy miała w nieładzie i uśmiech na twa­
rzy. Witając się z Danielem, patrzyła nań 
poważnie, a usta jej drgały ze wzruszenia 
Zamienili z sobą kilka słów sztywnie i cere­
monialnie, głosem przytłumionym i niepew­
nym. Potem zapadła w salonie wielka ci 
sza. Helena spojrzała na matkę.

— A niechże Hóg cię ma w swej opie­
ce—zawołała pani Tarkwinia. — Czemuż nic 
nio mówisz? No, kiedy nie chcesz, to je 
mówić będę. Otóż, kochany Danielu, musi­
my zaraz urządzić walną naradę. Wiesz za­
pewne, że zięć mój, będąc w Cefalu, rzucił 
na nas postrach dwuznacznem5, szalonemi 
półsłówkami... Wiesz również o pewnym 
jego liście, o którym ci już wspominałam... 
Ale posłuchaj. Dowiedz się tedy naprzód, 
że od zeszłego lata ja i mój szwagier jesteś­
my niby wyklęci, baron zerwał z nami wszel­

kie stosunki i nie pisze wcalo, więc pytam 
ciebie, w jaki sposób mam pojąć to, co tym­
czasem zaszło? Ale zamilczmy o tern lepiej. 
Nareszcie przychodzi chwila swobodniejsza, 
kiedy mogę odwiedzić córkę. W jakim by­
łam niepokoju, nie możesz sobie nawet wy­
obrazić, dość. że takich chwil nikomu dziś 
nie życzę. Jadę tedy i, ma się rozumieć, 
zamieszkuję w hotelu, bo przecież przemocą 
nie wcisnę się do cudzego domu. Zresztą 
miałabym się zpyszna za coś podobnego od 
mego szwagra. Dość, że w cztery dni po­
tem przychodzi ów list z Rzymu.

Tutaj hrabina Tarkwinia, zmarszczyw­
szy brwi, poczęła deklamować z intonacją, 
którą się sobie nadaje, naśladując os> bę an­
typatyczną:

— Baron wiedział doskonale, że jego 
ukochana teściowa, będąc w Cefalu, nie o- 
śmieli się zamieszkać w jego domu. V/ ten 
sposób rodzina Carre składała jakoby szcze­
re wyznanie swego niegodziwego postępo­
wania, którego dalsze skutki miały nieba­
wem wyjść na wierzch Helena zresztą po­
winna być przekonaną, że jej mąż nigiy się 
nie pokłoni i nic uniży przea jej rodziną w 
żadnym razie. A oto wkrótce pokaże on żo­
nie i jej rodzinie, oraz całemu światu, jak 
rozumie i traktuje swoje obowiązki i swój 
honor; wkrótce uczyni coś takiego, co bę­
dzie policzkiem dla tej ukochanej rodziny, 
gorzej niż policzkiem, jeżeli, naturalnie, naj­
drożsi ci krewni mają w sobie jeszcze choć 
odrobinę sumienia. Co do Heleny, to więzić 
jej w Cefalu niema najmniejszej racyi, więc 
zostawia jej swobodę. Odtąd wszystko jest 
mu obojętnem i wkrótce, być może, oswobo­
dzi żonę ze wszelkich już więzów...

— Czy zrozumiałeś? Co do mnie—to 
jestem wróbel, co się nie da wziąć na ple­
wy, lecz córka moja na prawdę przyjęła 
owe banialuki zanadto do serca. Uważałam 
tedy za stosowne odpisać i wyjaśnić kwe- 
styę rzekomego z mej- strony uznania swej 
winy, oraz zbytniej drażliwT ści barona w 
stosunku do nas. Zdaje się, że odpowiedzia­

łam dobrze, zachowując spokój i równowagę 
duchową z cierpliwością świętej. Dowiedzia­
łam mu, że skorzystam z jego pozwolenia i 
zabiorę z sobą Helenę do naszego kraju, z 
tern, że zatrzymamy s:ę przez czas jakiś w 
Rzymie um yślne w celu korzystania z jego 
towarzystwa. Dodałam kilka wyrazów ser­
decznych, tyczących się jego kłopotów i wy­
raziłam raszą gotowość do wszelkich dla 
niego usług; w końcu wymieniłam hotel, w 
którym się zatrzymamy, zarówno jak dzień 
i gudzinę naszego przybycia!.. Lecz i na cóż 
s !ę to przydało? Ze nie odpisał, to można 
go jeszcze usprawiedliwiać, lecz skorośmy 
przyjechały na dworzec w Rzymie, patrzy­
m y — barona ani śladu! Niemasz go wcale! 
Pytamy Clenezziego, ten czerwieniaje, jak 
Bachus, i wykręca się, jak może i umie: ba­
rona widział rano, baron ma się doskonale, 
baron musiał bjć tam i owdzie... Oczywi­
ście wnoszę, że nasze listy nie odniosły ża­
dnego skutku. Teraz racz mi powiedzieć, 
czy kwestya wypłaty długu załatwiona?

— O tak, załatwiona—rzekł pośpiesznie 
Curtis. Nie chciał psuć humoru swym pa­
niom, zresztą jeśli nie zrobiło się tego dotąd, 
to jutro o południu wszystko się załatwi.

— A czy baron zawiadomiony zwło 
ce?—spytała hrabina.

— Bezwątpienia.
— Cóż mówi na to?
— Nie widziałem się z nim osobiście, 

wiem jednak od Clenezziego, że okazał za­
dowolenie i dziękował.

— A teraz, przyjacielu, radź że nam z 
łaski swojej, co mamy począć? Oczywiście 
ten człowiek znać nas nie chce. Mamyż do 
niego pisać? Czy może należy odnaleźć go? 
To rzekłszy, pani Tarkwinia jęła ciężko od­
dychać i mrużyć powieki, jak gdyny sam 
zamiar odszukania zięcia, owego srogiego 
jej prześladowcy, był dla niej czemś okro- 
pnem.

Aż dotąd Helena nie odezwała się ani 
razu. Zdawało się, że nawet nie słyszy

matki, tylko wzrokiem nieruchomym palrzy- 
ła w przestrzeń.

— Jaka jest data listu? — zapytał Cur­
tis po krótkim namyśle.

Hrabina nie pamiętała, więc poszła do 
swego pokoju po ów list. Po jej wyjściu 
Helena wyciągnęła rękę do Daniela, on tę 
rękę ujął, a wtedy szepnęła doń słodko:

— Wybacz mi.
— Wybaczyć! — zawołał.—Ale co? 
Helena wyczytała mu-z oczu to, o co

miał ją ochotę zapytać. Chciał mianowicie 
zbadać przyczynę jej oziębłego zachowania 
się—jej upartego milczenia. Więc przerwała 
mu:

— Nie, nie, nie oto mi chodzi... Mu­
szę się z tobą rozmów.ć—ale nie zaraz.

W tej chwili weszła pani Tarkwinia 
z listem otwartym w ręku. Wzrok jej padł 
najpierw na Cortisa, a widząc jego twarz 
zmienioną, zapytała:

— Może chory jesteś?
— Nie, ciotko.
Głos jego brzmiał przy tern pewn:e i 

silnie.
Podała mu list i rzekła:
List nosi datę 16 marca.
— Niechże c ocia będzie cierpliwą. Są­

dzę, że pisałem do Heleny 14 go, jemu zaś 
nie wcześniej mówiono o zwłoce, jak we 
trzy dni później, bo Clenezzi nie mógł się 
z nim obaczyć przed 17. Prawdopodobnie 
więc, pisząc rzeczony Ust, o nitzem jiszcze 
nie wiedział. Złagodniał dopiero później.

— Czy wie, żeście się tu zatrzymały?
— Doniosłyśmy mu o tem.
— W takim razie, jeśli sam się dziś 

nie zgłosi. Helena jutro będzie mogła go 
odnaleźć. Tymczasem n ech nopisze do 
męża parę słów.

(D. c. n.).

RKjA&TUUZ* i WYlMWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERV lUiSKI

D r. D enjn tó .47 , Rue8Umcs.e.Paris.

Baume Beriśuei
WYLECZENIE ZUPEŁNIE

PODAGRY — REUMATYZMU 
N E W R A L G N O m a :

Costać można we wszystkich aptekach. Oryginalne *71^  
pudełka opatrzone są rożową bandero^ z podf ‘3 em . *  u  .

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze

WILNO,
P re n u m era tę  i ogłoszenia  do

„ D z i e n n i k a  K i jo w s k ie g o "
przyjmuje  

księgarnia J. Zawadzkiego

.K. Podhorskjego

5*o obu stronach
c i e ś n i n y
B E R I N G A

Do nabycia w Adm lnistracyl „D ziennika  K ijo w sk ie g o ", Prorezna 9 .
Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t u r ó w  , , D z i e n n i k a  K i j o w s ' i l « g o “  

I r b .  9 0  k o p .  P rz e sy łk a  55 kop.

JSOLJEC Medal złoty wyst. Ciech. 1908 r., dypl.
u /n .  m "  w LubOni* 1908 r.*

Z A K Ł A D  W Ó D  M I N E R A L N Y C H
SIARCZANO SŁONYCH.

Sezon od 7 (20) maja do 7 (20) września.
Zua-!v ze swej >lut .cznosci w reum atyzm ie ,  artre tyzm ie ,  z o l a c h ,  n e rw o­

bólach, przymiocie; kąp ie le  m in e ra ln e  siarczauo-słonc,  mułowe ogolue i częś­
ciowe, ługowe i parowe.  Przez lekarza  prowadzony dział  mecl a .o -d e k t ro le  
rapii , g im nastyki  leczniczej.

Szpital na 25 ló tok, w którym m iesięczny pobyt wraz ; u:r?yman:cin 
i kąpie lam i kosztuje  około AO rb.

H' lei z r o i  • u n c j ą .  Mflą balową i tea t ra lną .  N o w o w z n i e s i o n y ,  
w s z e l k i m  w y m a i ja ik .a m  k o m f o r t u  o d p o w i a d a j ą c y  h o t e l - p * n -  
s y o n a t .  M ieszkania  familijne w wil acb. N ow e efektowLe oświetlenie.  S ta ła  
o rk ie . t ra ,  rennlony, czytc n ia  dobrze zaopatrzona ,  l e a u is .

C E N Y  N f Ż K I E .  Wygodne mieszkanie, ca łkow ite  u trzym anie  i ku ra  
cya od no rb. m ie s ię c z n e .  Ceny m ieszkań  zakładow ych  od 20-go m aja  do 
20-go czerwca  i od 20-go sie rpn ia  do 2 0 - jo  września  o 25?) tańsze.

W  czasie sezonu t e l e g r a f  n a  m ie j s c u .  W szelf fe  p r z e k a z y  
p ie n i ę ż n e  n a  S o l e c  u.-kulecznia Dom Baukowy B. Popław ski w W arsza- 
\v:o, M azowiecka N r  10

D o j a z d  p r z e z  st. k o l e j o w  i K I E L C E ,  s k ą d  s z o s ą  s a m o ­
c h o d e m  w  3 — 4 , p o w o z a m i  w  8 — 9 g o d z i n  d o  Z a k ł a d u .  W yjazd 
samo no<ru z Kielc  codziennie o godzinie 4-ej po południu. In fo rm ac j i  udzie la  
Z a r . ą d  S i lca :  pcc-ea Stopnica, gub. k ieleckiej.  17492

ZEGARY 
i ZEGARKI

najcelniejszych fabryk 
poleca

Z ak ład  Zegarmistrzowski

NIECIELSKIEGO 
i JAGODZIŃSKIEGO

w KIJOWIE
K reszcza tyk  N r  19. 

T elefon  1888.

Specyalny  sk ład  
L a m p  ż a r o ­
w y c h  i l a t a r ńf. M a
przeniesiony zo- 
siul n ą  Bezakow- 
s k ą N r 2 7 .  Skład
złączony został i 
w arsz ta tam i dla 
r e p a n r y i  lamt
ż a ro w y  li i latarń 
w szelki'  li syste 
mów. Sprzedaż 
po cenach f i- 
h ry w n y o b .  17

Ciechociński  Z a k ł a d
kąpielow o-zdrojow y

je.-t o tw arty  od dnia 8 (21) maja do dn ia  8 (21) w rześn ia  włącznie. Wedy 
Ciechociiiskie j o d o  b r o m o - s l o n e  szczególniej są pożyteczne w c e rp iem ach  
s k r o f u l i c z n y c h ,  r e u m a t y c z n y c h ,  k o b i e c y c h  i w i e l u  i n n y c h .  
N ie m a  d z i e c k a ,  k t ó r e  n io  p o t r z e b o w a ł o b y  k ą p i e l i  C i e c h o ­
c i ń s k i c h .  Z ak ład  pu^iada 11 źródeł z rozmaiła  k o n c en t iac y ą  solanki  otl 
6 do (artezy jsk ie  do picia). W Ciechocinku można brać  kąp ie le  s o ­
la n k o w e ,  b o r o w i n o w e ,  k w a s o w ę g l o w e ,  e l e k t r y c z n e ,  ś w i e t l ­
n e ,  ł a ź n i e ,  t u s z ó w k i ,  i n h a l a c y e  o r a z  z a b i e g i  h y a r o p a t y c z -  
n « .  Ciechocinek łączy się odnogą kolei V» a rszaw sk o -W ied eń sk ie j  z pogra ­
n iczną s t i c y ą  t lek san d ro w o .  K o m u n ik ac ja  ze wszy.-tk mi p o c ą g a m i  warszaw 
skirni i zagranicznymi. Tan ia  komunikacya W isłą  - d a tk ie m  parowym. Ns 
każdo zapotrzebowanie  eą wysyłane bezp łatn ie  cenniki.  F r e k n e m y a  dochodź 
do 15 900 osób. Kąpiel i  wydaje się do 3C( .000. Z ak ład  z roku m  rok sta le  
się rozwija, gdyż czysty dochód, przenoszący 100,600 rb. rocznie,  obracany jest

na  nowe m e l io rac je .  17787

I l ł t u i i
gub. lubelska} st. kolei N adw

Źródła szczawy żelazi- 
stej radyoaklywne.

Zakład leczniczy c a ł y  r p k  o t w a r ­
ty .  Poczta ,  t e le g ra f  na miej*' u.

Własna
gazowe

Miejscowość zdrowotna, malownicza.  Rozlegle  spacery  i wycieczki, 
ork ies tra .  H y d ro te ra p ia ,  k ą p e l e  żelaziste,  borowinowe, igliwiowo, gazowe, 
m ine ra lne  sztuczne. W szelk ie  metody leczenia  fizykalnego: kąp ie le  św iet lne ,  
4-komorowc, pow ie trzne  i słoneczne, ' D ’Arsonwalizacya,  Ilenigi-uizacya, E lek- 
t ro te rap ia  Masaż ręczny i w ibraeyjno-olektryczny. W erandow an ie .  Wody m i­
n e ra ln e  Kelir .  K u r a c j e  dyc te tyczde .  Ordynujący P karze :  K. T o k a r s k i  (dy- 
rek. zskł.) ,  K. S x o k a l s k i  (pom. dyr.  zakł.), L .  C z a r k o w s k i ,  M. G l iń a k i .  
Sezon le tn i  od d, 1 czerwca.  P ro sp ek t  i conoik  na żadanie franco i g ra tis .

17786

Niezbędna w każdym domu pofakim

ZYGM UNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem.

Icum gaijisouv
Funduklejowska Nr 31.

Przy.iiruie obsUiiunki na  w- "‘ Ikiegn 
rudziji i  b u k i e t y ,  w i a n k i  t e a ­
t r a l n e .  K w i a f y  z Franoyi i 

W łoch .  17421
C e n y  d o s t ę p n e

17534

j  D n ia  22 k w i e t n i a  o d b ą d z i e  a ią  w

Jł OjSjS 0,S Z U
L ic y ta c ja  22 k laczy ze ź rebakam i,  roczniaków, dw ula tków . trzvlatk-*.w 
S u w k a  remontowa i. Ogierów 1 (reproduktorów),  wierzchowych* kilka, 
1 cz-tórka,  2 pary.  I . i -y !acya  za znio się po przybyciu ranny, i  pociągów 
na s t a c ję  Lipowiec. V zelkio infarm acye  bedą  daw ane  p iśmieunie  od 
dn ia  pierw szego ogłoszenia. Poczta  L ipow iec.  T - . e g r a f  L ipow iec  woksal — 
te le t iu em  M a z a n k i .  Oglądać konie można ud dnia  2 k w ie tn .a  r. b., na 
żądanie  b^dą  ̂ wysyłana powozy d la  przejazdu z Lipowca do Roisosza

2 5 ^

icn*Y K  3 8 —
Krt- s i t  UTE YA FRANCUZKA 
' NAUIPŚ2A iniTACYA & 

MNA Mi E NJ i  PER E t
16277

dniu l ic y tac j i  będą o rzsk iw ały  konio na dworcu.

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telet. 1788. l ł (,k mend 
u a u c z y d e lk i ,  bony, ofie.yal.. rzemiośln. 
i wszelką słnżbę domową. P rzy  biurze 
współnneszkanie d la  szukających pracy 
młodych kato liczek p. n. „Schronlalu  
S-te j  J tdwlal" .  12774

Majątek do »i u .  dauM w gub" 
_ _ wołyńsk.oj w okolicaci

B erdyczowai około 1000 morgów z pic 
k n ą  r e z y d e n c ją ,  z iemia buraczana.  Bliż­
sze in fo rm ac jo  W. W łod/im . VI m

1 , ‘■•01

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, pruw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
rauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konierzny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
ści polskiej, prof. Al. Brilckner. 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niern 
czytelnik sKarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
to szczegóły nowego, barwneg* 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"...

14618Cena księgarska rb. 15.
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”

z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a d m i n i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n i ż o n a  
d o  r b .  II .  N a  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I.

S k ł a d y  f a b r y c z n e  m a s z y n  i n a r z ą d z i  r o l n i c z y c h

A. Prokupek
Polui-I 7.i‘ . 'kładów znakomii"

2-u i 4 ro 
rzędowoSiewniki do saletry 

Podgartywacze ,ES;0et,1 
?!" Separatory 
Żniwiarki Kosiarki, Grabie

u Ioskcnalcne >Planoc.

W i n k i  w y b ó r  najro zm . czę ś c i  z a p a s o w y c h .  
Parowe kompety Richard 
Garrette i S-wie, Motory Naf­
towe i Maszyny do mieszania i wy-? 

rabiania ciasta.

TANIA SPRZEDAŻ PRZEDŚWIĄTECZNĄ
Kotlarow i Czornogołowkin

W ełna  od 30 kop. F n r k a l J j d  10 k.

Kroszczatyk 
N r  :j 0. 

17760

FRENOZLE
do rolet , mebli i drape- 
ryi, sznury , kutasy,  
taśm a W w id k i rn  wy­
burzę g< towo i na ob- 
sta lnnek .  D-.datki dosu- 
k i rn  dam skich  tylko 

pccyalnift u

P. Rajgorodzkiego.
L u to rań sk a  N r  3, drugi 
d >m n<j rogu K r e s z -  
c z a t y k u .  M ag az jn .

17381

Leśnik-bażantarnik
t.l.idy, (merą., żon, bozd., obeznany t “- 
ur-o jozn ie  i p rak tyczn ie  z g e s p i d a r  
H*("in lośm-rm (leś. ><koła i zagr.  rg z a  
m.n); obzna^miony z p rowadź-n iem  ra-  

sow yth  \ u l i e r  i angiel.  s j s t .  hodowli 
bażantów, poszukuje miejs a z powodu 
ip rzcdam a ma ą t t u .  A d r  s: I r .  Ku- 
rzera .  Poczta :  Olszanka podoi. gub.

17793

r i n r n r i n i P t  z ^ S ^ n i o y  intoli-
u y i  U U I I I I a  g en lny ,  zu. pszczelar- 
-iwo, zdolny w urrąu/ .am u ogrodów, 
dobry pomuleg, poszukuje miejsca w 
większym ogrodzie. Zgłoszenia: K a ­
sprzycki, P ią tk ą  pocz. S ia r*  Sin iawa 
gub. pcdulska.  1 - *89

W I L L A  o 8 pokojach jes t  do w yna ję ­
cia w B u d a j ó w c c  3 wiorsty od st. 
B u j a r k a .  Kunini — obok las sos- 
lowy i dębowy, w a r n n k i  u dyrek tora  
Szlachook. banku. P uszk ińska  31 od 
10 — 3. 17802

Hodowla Kwiatów

T.L. ZAWADZKIEGO
u 1. N iom iecka  dom w łasny  ob"k c.meu- 

t a pza na  Bajkowie poleca

]ta  Ś w ista  W ielkanocne
duży wybór 17801

Kwiatów wszelkiego rodzaju
po cenach umiarkowanych

Prosimy sio przekonać.

ze od d n ia  14 — 18 kwio 
w cukiern i  W .W ł o -  

mier. 39 róg P rm a z ^ e j

M A R Q U I S E "
. . , cuk ie rk i  w artys tycz .  ro­

boty j a j k a c h - b o m b o n i e r k a c h ,  a to n y  na tackari i  terrakoiowy. b, bez 
najmniej-/.ej za lu dopłaty.  Przyjmują Hi«; o łd la lunki  na baby, ma u r n  i tnrly . 
l u b a ’ 1 ,;;tk naifszb w us jw y kyin g a tu n l l i .  lćstif.

używane, nowe, zwy­
czajne i s ylowe do 
wszystkich pokoi, o- 
brazy, f ronzy ,  porce­
lana,  portyery,  dywa 
ny i najrozmaitsze rze­

czy, niezbędne w każd. m ieszkan :u

Za bezcen 177W
W .-W a sy lk o w sk a  27

O ł y  ka
gub. wołyńskiej 

P ro n u m e ra lę  i ć g L s z c n ia  do

„Dzień. Kijowskiego^
przy  mu je

p. Dominik Rudkowski.

Opakowanie  bezpłainie.

Można na raty.

Student medycyny
(V kursu)

pesz. n m j .  przy chor.  lub k m d .  G-ski. 
Pocz ta  Ż ark i ,  gub piotrkowska. 177 42

Berdyczów
Prenumeratę i ogłoszenia

do

„ S ie n n ik a  K ijow skiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
u l .  P r l t u t a t w i c n n a j a  3 3 .

Rozkład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N a  k o l .  P o ł u d . - Z a o h e d n l e h i
K iir y e r  I i II  kl. Odosa, Kiszyniów 

E l iz a w e tg ra d —odchodzi o godz. 9 w. 
przyrnodz, o godz. 9 m. 45 zrana.

P o cz to ip y  ], II i III ki. Odesa, Brześć, 
Białystok , Grajewo, Hum ań,  Nowosioli-  
c e —odchodzi o godz. 9 m. 15 z ran a  
przychoolz. o gudz. 9 w.

O sobm iC  I, U  i I i i  ki. O d tsa ,  Nowo- 
sielico, H um ań  -o d c h o d z i  o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 50 
z rana .

P o śp ie s zn y  I, 11 i III  kl.  Odesa, 
W ołoczyska,  W ie d e ń —odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycb. o g 8 m. 15 z ran  i.

M ie s z a n y  II  i III  kl. Odesa, Brześć  
odeb. o g. 7 m. 25 zpar.a, przychodu, 
o g. 7 m. 35 w.

T o w a ro w y  po fip . IV VI. Odosa 
B rześć,  Z n a m ie n ia  odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół.

K u r y e r  I i I I  ki. W a rsz a w a ,  B rześć  
,’dchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana .

P o cz to w y  I, II i III kl. M ikoła jów  
E lizaw otg rad ,  Znam ieuka- F a s tó w —o d ­
chodzi o g. 11 m. 20  w., przych. o g 
7 m. 15 zrana.

O sobow y  I, 11 I III  kl. Mikołąjów, 
E lizaw otg rad ,  ZDamienka, E as tó w — na­
chodzi o g. 10 m 50 z rana ,  przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

O sobow i/ I, II i III kl. B c d y c z o w ,  
Radziw ił łów , W iodoń  — odchodź' o g. 
7 m. 40  wieczorem, przychodzi  o g. 10 
m. 46 z ran a .

M ie s z a n y  I I  i I I I  kl.  O lszanica,  
Biała-Oerkiew, F as tó w -  odch. o g. 4 
m. 35 po poł., przychodzi o g o d z i n a  9 
m. 33 z rana .

T o w a ro w y  po&p. IV kl.  Sa rny ,  Ko­
w el— odchudzi o godz. 10 m. 14 wiocz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T o w a ro w y  p o śp . IV kl.  M a l in — od­
chodzi o godz. 4 m. 20  po poi.,  p rzych .  
o g. 9 m. 15 zrana .

U c zn io w sk i. Fa s tów  III k lasa  od­
chodzi ó godz. 3 m m u t  32 po po łudniu  
oprócz dn i  św ią tecznych.

O sobow y  I, j [  i III  kl. P e te rsb u rg ,  
W arszawa,  Sarny. Kowel,  W iln o — od­
chodzi o godz. 11 ® 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

N a  k o l e i  M o s k i « w s k o - K i j o w >  

s k o - W o r o n e s k i e j i
P o śp ie s zn y  I, II  i I I I  kl.  Moskwa, 

Konotop, N a w la  i B riansk ,  odch o g.
12 minut 15 w poł., przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł.

P o cz to w y  I, II  i III  kl. Moskwa, 
Kunotop, N a w la  i Briansk  odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, p rzych. o godz in ie  5 m. 
35 z rana .

O sobow y  I, II i III  kl.  K ursk ,  W o ­
roneż odchodzi o godz. I w południc ,  
przych. o g. 4 m 15 po poł.

O sobow y  I, I I  i I I I  kl. Kursk  — 
odch. o g. 11 wieez.,  p rzych  o godz. 7 
m. 30 zraca .

P o śp ie s zn y  I, II i 111 kl. P o ł iaw a ,  
Charków, Łozowaja, Rostów, S e w a s to ­
pol - o d c h .  o g. 7 m. 55 w., przychodzi 
0 g. 9 ni. 57 rano.

P o c z to w y  I, I I  i I I I  kl. P o l taw a ,  
Charków, K rcm icń czu g —odch o g. 10 
min. 30 zrana ,  p rz y c h o d u  o godzinie  7 
wieczorem.

O so lo w y  I, II i III  kl. Kursk,  W o ­
roneż odchodzi o godz. r> m. 40 w iec / . ,  
przych o godz. 11 z ran a .

P o cz to w y  1, l i  i IV L kl.  W a rsz a w  
Sarny ,  Kowel, Iwangród, Granica ,  W ie ­
deń  odchodzi o god; 12 m. 25 po poł 
przy :h. o g 7 m. 20 wioczorem.

O sobow y  1, II  i 111 kl. B rześć,  B ia ­
łystok, Gra jewo — odchodzi o godzinie  
12 m. 10 w nocy, p rzychodzi  o godz. 
6 m. 56 zrana.

O sobow y  I, II i III kl  Rostów nad 
Donem, Sewastopol ,  Ekalorynosław , Zna- 
mienka, F u u ó w  odch. o g 8 tn .2 0 z ra ­
n i ,  p i / y  li. Ti g. 9 ni. 55 w.

Drukarnia PoJsk:t w Kijowie, ulici W.-Wasylczykowoka (Prorezna 9) róg PuszkińKkiej.


